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Wizyta, która pogłębi przyjaźń i współpracę

Delegacja rządowa Chińskiej Republiki Ludowej
MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje:17 sierpnia przybył do Mo­

skwy premier Państwowej Rady Administracyjnej i minister spraw za­
granicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai.

Wraz z premierem Czou En-laiem pełnomocny ambasador Vietnamskiej 
priybyli: wicepremier Państwowej ~ ....... “ B
Rady Administracyjnej Czen Ju, wi­
ceprzewodniczący Komitetu Finanso­
wo - Ekonomicznego przy Państwo­
wej Radzie Administracyjnej Li Fu- 
czun, zastępca szefa sztabu general­
nego Ludowo - Rewolucyjnej Rady 
Wojennej Su Jui, minister przemysłu 
ciężkiego Wan Hao-szou, minister 
przemysłu opałowego Czen Jui, na­
czelnik sekretariatu Komitetu Finan­
sowo - Ekonomicznego Sun Szao- 
wen, dowódca sił lotniczych Chińskiej 
Republiki Ludowej Liu Ja-lou, za­
stępca dowódcy marynarki wojennej 
Chińskiej Republiki Ludowej Lo 
Szun-czu. zastępca dowódcy artylerii 
Chińskiej Republiki Ludowej Tsiu 
Czuan-czen, wiceminister przemysłu 
budowy maszyn Wan Dao-han, wice­
minister poczt, telegrafów i telefo­
nów Wan Czen, sekretarz polityczny 
ministerstwa 
Chińskiej 
kaczelnik 
krajów 
Chińskiej 
Ji-sin, naczelnik wydziału azjatyckie­
go MSZ Chińskiej Republiki Ludowej 
Czen Czia-kan.

Na centralnym lotnisku gości powi­
tali zastępcy przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR W. Moiotow, A. Mi- 
kojan. M. Bułganin, minister spraw 
zagranicznych A. Wyszyński, minister 
handlu zagranicznego P. Kumykln, 
nadzwycz. i pełnomocny ambasador 
ZSRR w Chińskiej Republice Ludo­
wej A. Paniuszkin, przewodniczący 
Rady Deputowanych Moskwy M. Ja- 
snow, wiceminister handlu zagranicz­
nego A. Pawłów, przedstawiciel hand­
lowy ZSRR w Chińskiej Republice 
Ludowej W. Migunow, general-pułko- 
wnik M. Malinin, kontradmirał W'. 
Jakowlew, generał-leutenant lotnictwa 
P. Braiko, komendant miasta Mo­
skwy generał-leutenant K. Sinitow, 
szef pierwszego wydziału daleko­
wschodniego MSZ ZSRR N. Fedo- 
renko, naczelnik urzędu wschodniego 
ministerstwa handlu zagranicznego
M. Skladkowski. zastępca szefa 
tokółu MSZ ZSRR W. Pastojew.

Przybyłych witali 
eownicy ambasady 
publiki Ludowej w 
zwyczajnym i pełnomocnym ambasa­
dorem i członkiem delegacji rządowej 
Chińskiej Republiki Ludowej Czan 
Wen-tianem na czele, nadzwyczajny 
1 pełnomocny ambasador Bułgarskiej 
Republiki Ludowej S. Błagojewa, 
nadzwyczajny i pełnomocny ambasa­
dor Mongolskiej Republiki Ludowej
N. Idamżab, nadzwyczajny i pełno­
mocny ambasador Węgierskiej Re­
publiki Ludowej A. Składan, nad­
zwyczajny i pełnomocny ambasador 
Unii Burmańskiej M. On, nadzwy­
czajny i pełnomocny ambasador Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej Lim He,' nadzwyczajny i

spraw zagranicznych 
Republiki Ludowej Szi Cze, 
wydziału radzieckiego i 

Europy wschodniej MSZ 
Republiki Ludowej Siui

Republiki Demokratycznej Nguen 
Long Bang, nadzwyczajny 1 pełno­
mocny ambasador Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej M. Dalia, szef misji 
dyplomatycznej Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej R. Appelt, nad­
zwyczajny poseł i minister pełnomoc­
ny Albańskiej Republiki Ludowej W. 
Natanaili, charge d‘affaires Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej L. Pohory- 
les, charge d‘affaires Indii E. Ghan- 
dewija, charge d‘affaires Czechosło­
wacji D. Eczny, charge d'affaires Af­
ganistanu Muhammed Aszraf Han.

OŚWIADCZENIE CZOU EN-LAI A
Na granicy delegację powitał i to­

warzyszył jej do Moskwy szef proto­
kółu Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR A. Kulajenkow.

Po przybyciu do Moskwy premier 
Państwowej Rady Administracyjnej 
Centralnego Rządu Ludowego Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou En-lai 
złożył na lotnisku następujące o- 
świadczenie:

Drodzy Towarzysze! Na polecenie 
Przewodniczącego Mao Tse-tunga, ja 

i i wszyscy członkowie delegacji rządo­
wej Chińskiej Republiki Ludowej 
przybyliśmy do Moskwy, co jest dla 
nas wielkim zaszczytem.

Układ o przyjaźni, sojuszu i po­
mocy wzajemnej, zawarty w 1950 
roku między Chińską Republiką 
Ludową a Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, stał się 
manifestacją trwałej, niezłomnej 
przyjaźni między narodami dwóch 
wielkich państw — Chińskiej Re­
publiki Ludowej i ZSRR. Wszyscy 
mogą przekonać się na podstawie 
faktów o wielkiej roli, jaką odgry­
wa ten nasz potężny i niezwyciężo­
ny sojusz w dziele zapewnienia po-

koju i bezpieczeństwa na Dalekim 
Wschodzie i na całym świecie.
Naród chiński z całego serca wita 

i pozdrawia naszego wielkiego sprzy­
mierzeńca — Związek Radziecki z o- 
kazji wspaniałych zwycięstw osiąg­
niętych w dziele budownictwa komu­
nizmu. Naród chiński doskonale ro­
zumie, iż zwycięstwa te są nie tyl­
ko zwycięstwami narodu radzieckie­
go, lecz również wszystkich miłują­
cych pokój narodów świata, albo­
wiem pomnażają one ogromnie siły 
broniące pokoju na całym świecie.

W ciągu 3 lat po obaleniu panowa­
nia obcego imperializmu i Teakcyjnej 
kliki kuomintangowskiej, Chińska 
Republika Ludowa dzięki słusznemu 
kierownictwu Komunistycznej Partii 
Chin i Przewodniczącego Mao Tse- 
tunga, dzięki wysiłkom całego narodu 
chińskiego, a także dzięki braterskiej 
pomocy ze strony rządu i narodu ra­
dzieckiego, — nieustannie przezwy­
cięża rozmaite trudności zarówno we­
wnątrz kraju, jak i poza jego grani­
cami, i osiągnęła już poważne suk­
cesy na wszystkich odcinkach 
wniclwa państwowego.

W imieniu przewodniczącego 
Tse-tunga, w imieniu rządu i 
du chińskiego wyrażam wdzięczność 
za braterską, bezinteresowną pomoc, 
jaką okazuje Chińskiej Republice 
Ludowej rząd radziecki i naród ra­
dziecki pod kierownictwem Genera­
lissimusa Stalina.

Delegacja rządowa Chińskiej Re­
publiki Ludowej przybyła do Mo­
skwy w celu dalszego umocnienia 
przyjaźni i współpracy między obu 
krajami i omówienia różnych 
związanych z tym problemów, Je­
stem głęboko przekonany, że dal­
szy rozwój przyjaznej współpracy 
dwóch wielkich państw — Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Związ­
ku Socjalistycznych Republik Ra-

dzieckich — niezawodnie stanowić 
będzie jeszcze poważniejszy wkład 
w dzieło pokojowego budownictwa 
narodów chińskiego I radzieckiego, 
a także — w dzieło pokojowego bu­
downictwa narodów świata.

*
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

poda je: Skład rządowej delegacji 
Chińskiej Republiki Ludowej przed­
stawia się następująco: Przewodni­
czący delegacji, Czou En-lai; członko­
wie delegacji: Szen Jun, Li Fu-czun, 
Czan Wen-tian, Su Jui; doradcy rzą­
dowej delegacji chińskiej: Wan Hao- 
szdu, Czen Jiu, Sun Szao-Wen Liu 
Ja-Iou, Lo Szun-czu, Tsiu, Czuan- 
czen, Wan Dao-han, Wan Czen, Szi 
Cze, Suiu Ji-sin, Czen Czia-kan.
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3.600 tys. uczniów
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Zakłady budowy obrabiarek do metalu produkują w szybKrajowe
kim tempie coraz lepsze i wydajniejsze urządzenia dla stale rozbudowu­
jącego się przemysłu metalowego w Polsce.

Na zdjęciu: Montaż nowoczesnych obrabiarek do metalu.
CAF. jot. Kondracki

Nowy obiekt na Opolszczyżnie

rozpoczęły pracę
17 bm. rozpoczął pracę w służbie planu 6-letniego nowy wielki zakład 

produkcyjny, stanowiący część potężnych zakładów kokso-chemicznych, 
wznoszonych w Blachowni Śląskiej na Opolszczyźnie.

obejmującym 
pomocniczymi 

metrów

Nowym obiektem, 
wraz z urządzeniami 
kubaturę ponad 150 tys. 
sześciennych, jest nowoczesna benzo- 
lownia, o dużej zdolności produkcyj­
nej, wzniesiona w krótkim czasie — 
9 miesięcy.

Uruchomienia benzolowni dokonał w 
obecności przedstawicieli Ministerstwa 
Górnictwa oraz Centralnego Zarządu 
Przemyślu Koksochemicznego, Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w Opolu

i załogi zakładów, wiceminister Gór­
nictwa, inż. Mieczysław Lesz.

Równocześnie z budową zakładów 
wzniesiono osiedle mieszkaniowe dla 
około 1000 osób, wybudowano sklepy 
na terenie osiedla, wzniesiono dla ro 
botników angażowanych z terenów 
wiejskich hotel robotniczy, rozpoczę­
to budowę nowego domu kultury. Pro 
jektuje się dalszą rozbudowę osiedla 
mieszkaniowego, budowę domu towa­
rowego na terenie osiedla itp.

— powiedział 
budowniczych 

jeszcze jedna 
Prezydenta Bo-

wygloszonych na

f-

w 25 tys. szkół
rozpoczyna 1 września nowy rok szkolny

3.600 tys. uczniów miast 1 wsi w 25 tys. szkół podstawowych, średnich 
I dla pracujących rozpoczyna 1 września ósmy w Polsce Ludowej -rok 
szkolny. Państwo Ludowe poprzez ogromny nakład kosztów, poprzez nie­
ustanną opiekę i troskę nad rozkwitem oświaty w naszyn, kraju udostę­
pnia młodzieży możliwości rozwoju, 
kapitalistycznej.
W tym roku jeszcze przed rozpoczę­

ciem nauki młodzież otrzyma 1.650 
izb lekcyjnych w nowych budynkach 
szkolnych. Również poważny nacisk 
położono na przeprowadzenie remon­
tów kapitalnych w budynkach sta­
rych. Remonty te objęły ponad 6.650 
Izb.

jakich nigdy nie osiągano w Polsce

na jednigo nauczy- 
uczniów, przed woj

Zmniejszenie ob-

Depesza Czu-teh
do Marszałka

Rokossowskiego
Do Ministra Obrony Narodowej 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza ROKOSSOWSKIEGO

Serdecznie dziękuję Wam za Wa­
sze pozdrowienia z okazji 25 rocz­
nicy utworzenia Chińskiej Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej.

Pragnę, abyśmy razem osiągnęli 
dalsze sukcesy w dziele obrony po­
koju.
Głównodowodzący
Chińskiej Armii Ludowo-Wyzwo- 

leńczej
CZU-TEH

Podczas kiedy wykańcza się roboty 
budowlane i remontowe odbywać się 
będą w każdym województwie konfe­
rencje nauczycielskie. Od dn. 25 sier­
pnia br. zbiorą się na naradach nau­
czyciele, kierownicy i dyrektorzy szkół 
podstawowych, licealnych, zakładów 
kształcenia nauczycieli, wychowaw­
czynie przedszkoli, kierownicy placó­
wek wychowawczych itp.

Konferencje te zanalizują i omówią 
rolę kierownika szkoły oraz zasady 
kierownictwa pracą oświatową w świe­
tle postanowień VII Plenum KC 
PZPR. Jednocześnie nauczyciele omó­
wią osiągnięcia szkolnictwa w ubie­
głym roku szkolnym oraz pojawiające 
się jeszcze niedomagania pracy peda­
gogów.

3.300.000 dzieci uj szkołach
Dumą obywateli PoLiki Ludowej 

jest wspaniały, szeroki rozkwit oświa-

ty. W kraju naszym osiągnięta została 
powszechność nauczania. Wszystkie 
dzieci, w wieku od 7 do 14 lat uczęsz­
czają do szkól podstawowych. W zbli­
żającym się roku szkolnym 3.300 000 
uczniów kształcić się będzie w 22.980 
szkołach podstawowych. Przypomi lec 
należy, że do 1939 r. ponad milion dzie­
ci nie objętych było nauczaniem. Pora 
szkołą znajdowało się ok. 20 
dzieci w wieku szkolnym.

Podczas kiedy przed wojną 
szkoła 7-klasowa przypadała

od tego roku szkolnego 
wieś posiadać będzie ta­

u-

proc.

jedna 
na 17

ciągu postępować b;dzie

jennym. Obecnie 
cielą przypada 32 
ną przypadało 61.
ciążenia pracą ułatwia oczywiście nau­
czycielstwu pracę w szkole.
55.000 absolwentów 
rocznie

Wszechstronna opieka Państwa
możliwia także niezwykły rozwoj szkel 
nictwa średniego. Na 100 tys. miesz­
kańców przypada dziś 74 uczniów 
szkól wyższych. Przed wojną przypa­
dało 47 uczniów. W t. 1950 skończyło 
szkoły średnie 24.200 absolwentów, w 
1951 r. liczba ta wzrosła już nieomal 
do 55 tysięcy. Tegoroczny rozwój '■zkol 
nictwa średniego obejmie przede 
wszystkim nowe budujące się miasta 
socjalistyczne — Nową 
chy itp.

Utrzymany zostanie 
ciągu szeroki system
dla przodujących uczniów. Państwo 
Ludowe wydatkowało w ub. roku na 
ten cel 36 milionów zl., rozdzielając 
je między 41 tys. uczniów.
W nowym roku szkolnym powstanie 

nowy przedmiot nauczania — będzie 
ta nauka o Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Przedmiot ten 
wprowadzi się w klasach VII—XI. Za-

Hutę, :: Ty-

w dalszym 
stypendiów

Belgijscy i francuscy obrońcy pokoju
zwiedzili Warszawę i Żelazową Wolę

obrońców pokoju z 
które przybyły do 

Ko- 
zwiedziły

Delegacje ruchu
Francji i Belgii, 
Polski na zaproszenie Polskiego 
mitetu Obrońców Pokoju, 
w dniu 17 bm. Warszawę.

ców pokoju zwiedzili Żelazową Wolę, 
miejsce urodzin Fryderyka Chopina i 
obecni byli na recitalu chopinowskim.

gromad, to 
co czwarta 
ką szkolę.
W dalszym

przebudowa struktury szkol lictws. pod 
stawowego. Zwiększać się będzie ilość 
szkół 7-klasowych celem umdfliwienia 
młodzieży chłopskiej dalszego kształ­
cenia się w szkołach średnich i zawo­
dowych. W miarę tego rozwoju zmn'f'1 
szać się będzie ilość szkół o jednym 
nauczycielu. Taki typ szkoły był prze­
ważającym typem w okresie przedwo-

24 sierpnia - Święto Polskich Skrzydeł
VI Tydzień Lotnictwa pod znakiem szefostwa ZMP

18—24 b.m. w całym kraju trwać 
będzie „VI Tydzień Lotnictwa". Tego­
roczny przebieg „Tygodnia" będzie 
mieć szczególnie uroczysty charakter 
ze względu na objęcie przez ZMP sze­
fostwa nad lotnictwem polskim.

Celem „Tygodnia" jest pokazanie

Nowowzniesione osiedla mieszka­
niowe stolicy — Koło, Mokotów, Mi­
rów, Młynów, a w szczególności MDM 
wzbudziły szczery zach vvt u gości. 
Wielu z nich stwierdzat-j. że szerokc 
zakrojone budownictwo Warszawy 
jest wymownym przykładem pokojo­
wych dążeń narodu polskiego. Gośme 
podkreślali, że naocznie przekonali 
śię w Warszawie o kłamstwach ioz- 
siewanych przez prasę burżuazyjną w 
krajach zachodnich o Polsce i innych 
krajach demokracji ludosej.

Po zwiedzeniu stolicy działacze bel­
gijskiego i francuskiego ruchu obroń-

Brutalny terror w Egipcie
Czołgi i policja przeciujko strajkującym

MOSKWA '.PAP). Agenda TASS 
powołując s.ię prasę egipską p.ila- 
je, iż liczna oskarżonych w związku 
ze strajkiem włókniarzy w Kafr el 
Dawar wzrosła do 576 osób. W czasie 
starcia między strajkującymi 
cją 9 osób zostało zabitych a 
nych.

LONDYN (PAP). Agencja : 
donosi, że w Kafr el Dawar 
skoncentrowane są silne oddział/ woj 
ska i policji. W pobliżu zakładów 
włókienniczych objętych strajkiem,

a poli-
25 ran-

Reutera 
nadal

znajdują się czołgi, samochody pan­
cerne i zmotoryzowane oddziały woj­
skowe.

Agencja Reutera podaje, że Naguib 
wydał zarządzenie w spr iwie reorga­
nizacji władz policyjnych we wnzyst- 
kich okręgach przemysłowych Egiptu.

Agencja Reutera podaje, że policja 
egipska przeprowadziła rewizję w re­
dakcji centralnego organu partii 
Wafd, „Al Mysri" i aresztowała współ 
pracowników redakcji.

daniem wykładowców tego przedmiotu 
będzie gruntowne przygotowanie mło­
dzieży do życia społecznego. Budowa 
świadomości młodzieży, kształtowanie 
ich patriotyzmu, socjalistycznego sto­
sunku do pracy i nauki wiąże się jak 
najściślej z postępującym wciąż prze­
łomem ideologicznym w szeregach' 
nauczycieli. Przełom ten następuje 
poprzez szeroką pracę samokształce­
niową. Bierze w niej udział 103 tys. 
nauczycieli. • v

Jednym z najbardziej zasadniczych 
zadań stawianych nauczycielstwu w 
nadchodzącym roku szkolnym będzie 
walka o podnoszenie wyników nau­
czania, walka o atmosferę szkoły, wal 
ka o kulturalną i godną postawę mlo-

( Dalszy ciaą na str. 2)

Wiceminister Lesz dziękując zało­
dze za jej ofiarny wysiłek nakreślił 
plany dalszej rozbudowy zakładów 
stwierdzając, że zakłady w Blachow­
ni, które już po dwóch latach bu­
dowy dają pierwszą produkcję, świad 
czą o wielkiej sile twórczej, budują­
cego socjalizm narodu polskiego.

„Wasze zakłady 
wiceminister do 
„Blachowni" — to 
ilustracja do słów 
leslawa Bieruta
VII Plenum KC PZPR, że Polska 
przestała być krajem słabym i nie­
zaradnym".
Wiceminister Lesz przypomniał na­

stępnie, że już w roku bieżącym 
dzięki systematycznej rozbudowie 
koksownictwie w ramach planu 6-let 
niego Polska przewyższy pod wzglę­
dem produkcji koksu kraj tak wy­
soko uprzemysłowiony jak Francja.

Na uroczystym zebraniu załogi prze 
mawiał również czołowy przodownik, 
pracy, brygadzista murarski Paweł 
Urbańczyk, który wykonywał przy 
budowie do 411 procent normy.

Nie milknące oklaski towarzyszyły 
dekoracji czołowych budowniczych za 
kładu wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Dyrektor naczelny zakła­
dów inż. Józef Gondzik, dyrektor O- 
polskiego Przemysłowego Zjednocze­
nia Budowlanego inż. Henryk ZmudK 
ki oraz starszy inspektor budowlany 
inż. Jerzy Ulka

■'Złotymi Krzyżami
Srebrne Krzyże 

m. in. brygadzista 
Wilczek, brygadzista 
starszy inspektor montażowy Edward 
Szewczyk oraz czołowy brygadzista 
murarski Paweł Urbańczyk.

Ponadto 100 osób, a wśród nich 
główny projektant benzolowni in Ka­
rol Podkowa, odznaczony w roku u- 
biegłvm Złotym Krzyżem Zasługi, wy 
różnionych zostało premiami pienięż­
nymi.

odznaczeni zostali
Zasługi.
Zasługi otrzymali 
Ciesielski, Szymon 

Józef Gruszka,

■j

Młodzież podejmuje ^obowiązania
aby utrwalić osiągnięcia Czynu Zlotowego

społeczeństwu naszych osiągnięć w 
dziedzinie lotnictwa, a w szczególności 
wysokiego poziomu wyszkolenia mło­
dych kadr oraz postępu technicznego.

W czasie „Tygodnia" na terenie 
całego kraju wygłoszone zostaną przez 
lotników cywilnych i wojskowych li­
czne pogadanki, odczyty i prelekcje. 
Wyświetlane będą także filmy o tema­
tyce lotniczej oraz zorganizowane zo­
staną wycieczki na lotniska, do ośrod­
ków szkoleniowych itp. W miastach 
urządza się wystawy, ilustrujące doro­
bek naszego lotnictwa w, służbie po­
koju i mas pracujących. Liga Lotnicza 
przygotowała specjalne fotogazetki, u- 
lotki oraz broszury i książki.

24 b.m. w Święto Lotnictwa obcho­
dzone dla upamiętnienia historyczne­
go dnia, w którym odrodzone lotnictwo 
polskie powstałe na ziemi radzieckiej 
odbyło swój pierwszy bojowy lot — 
odbędą się pokazy lotnicze z udziałem 
najlepszych młodych pilotów, skocz­
ków spadochronowych i modelarzy.

Młodzy robotnicy z zakładów przę- 
słowych, przedsiębiorstw budowla­
nych, marynarze floty handlowej, 
chłopi, członkowie spółdzielni produk 
cyjnych i pracownicy PGR-ów po­
dejmują nowe zobowiązania produk­
cyjne i podpisują umowy o współ­
zawodnictwie, aby w ten sposób jesz­
cze bardziej zwiększyć osiągnięcia 
Czynu Zlotowego.

Młodzież wrocławskiego Pafawagu 
podejmuje nowe zobowiązania. Pierw 
sza na terenie Zakładów hasło wzmo 
żenią wydajności pracy dla utrwale­
nia osiągnięć zlotowych rzuciła bry­
gada stolarska, kierowana przez u- 
czestnika Zlotu — Stanisława Chmie 
la. Podjęła się ona przekroczyć o 20 
procent wydajności pracy z okresu ' 
Czynu Zlotowego i stale wykonywać 
normę w 170 procentach.

Technik Kazimierz Guli wraz z 
prostowaczami Eugeniuszem Skibniew 
skim, Janem Wiśniewskim i Józefem 
Wybrańcem postanowili zastosować 
w produkcji metodę prostowania bocz 
nych ścian wagonów osobowych przy 
pomocy elektrod węglowych, co skró 
ci o ok. 10 proc, czas prostowania 
ścian.

Pracująca pod kierownictwem ZMP- 
owca Chudoby brygada produkcyjna 
przyjęła na siebie długookresowe zo­
bowiązanie wyprodukowania do dnia 
1 grudnia br. 5-ciu platform ponad 
plan.

Meldunki o nowych zobowiązaniach 
młodzieży nadchodzą również ze stat-

ków‘ Polskiej Floty Handlowej. W 
odpowiedzi na wezwanie 55 bryga­
dy z portu gdyńskiego, młodzi ma­
rynarze z S/S „Pstrowski" postano­
wili dodatkowo przepracować ponad 
700 roboczogodzin przy konserwacji 
sprzętu i naprawach mechanizmu w 
dziale maszynowym.

W czasie ostatniego rejsu mechani­
cy’ tego statku przeprowadzili we 
własnym zakresie poważne remonty 
przy maszynach i uzyskali w ten spo 
sób zmniejszenie zużycia węgla o ok. 
2 tony ńa dobę oraz zwiększyli szyb­
kość statku o pół mili na godzinę.

Na wsi młodzież współzawodniczy 
w szybkim^ i terminowym przepro­
wadzeniu omlotów zbóż oraz organi­
zuje manifestacyjne odstawy do punk 
tów skupu.

W województwie łódzkim młodzież 
tworzy tzw. brygady szybkich omło- 
tów. Członkowie tych brygad poma­
gają prży młocce wdowom oraz ma­
ło- i średniorolnym rodzinom, któ­
rych członkowie odbywają służbę w 
szeregach Ludowego Wojska Polskie­
go. Brygadę tego rodzaju utworzyli 
m. in. chłopi z Pleckiej Dąbrowy.

wypełnić 
intensyw- 
wielkopol- 
młodzieży 
Mochy w

Pragnąc jak najlepiej 
słowa Ślubowania, coraz 
niej pracuje młodzież wsi 
skiej Dzięki dużej pomocy 
spółdzielnia produkcyjna
powiecie Wolsztyn przedterminowo za 
kończyła zbiory zbóż i rozpoczęła o- 
młoty, co pozwoliło spółdzielcom już 
w dniu 13 sierpnia br. wykonać ca­
łoroczny plan.zboża.



USA nie chce dopuścić do potępienia wojny bakteriologicznej

aby móc kontynuować swe zbrodnie
Przemówienie J. Malika w komisji rozbrojeniowej ONZ

NOWY JORK (PAP). 15 sierpnia br. odbyło się posiedzenie komisji 
rozbrojeniowej ONZ, na którym miała być rozpatrywana w dalszym eiągu 
tzw. „dodatkowa propc-zycją" trzech mocarstw w sprawie „ustalenia ma­
ksymalnego poziomu" liczebności sil zbrojnych trzech mocarstw zgłoszona 
przez delegata amerykańskiego 12 bm.
Przedstawiciel USA, Cohen, który 

zapisał się pierwszy do gloęu, zaczął 
rozwlekle wyjaśniać, dlaczego Stany 
Zjednoczone dotychczas nie ratyfiko­
wały protokołu genewskiego z roku 
1925 w sprawię zakazu broni bakterio­
logicznej, negując oCzywiścię goło­
słownie fakt stosowania przęz amery­
kańskie siły zbrojne broni bakteriolo­
gicznej w Korei i w Chinach.

Przedstawiciel Związku Radzieckie­
go Malik cwrócił uwagę członków 
komisji na fakt, żę w marcu br. 
wbrew sprzęeiwóm delegacji Radziec­
kiej, powzięli oni pod naciskiem Ame 
rykanów decyzję, by na pcsiędzę-niach 
komisji nie rozpatrywać sprawy zaka­
zu prowadzenia wojny bakteriologicz­
nej j pogwałcenia tego zakazu przez 
agresorów amerykańskich w Korei. 
W związku z tym Malik zapytał prze­
wodniczącego, czy obecne przemówie­
nie delegata USA oznacza, iż komisja 
rozbrojeniowa ONZ otwierą dyskusję 
nad sprawą pogwałcenia zakazu pro­
wadzenia wojny bakteriologicznej 
przez agresorów amerykańskich w 
Korei.

Przewodniczący komisji uchylił t.ię 
od wyraźnej odpowiedzi, stwierdzając, 
że delegat amerykański nie porusza 
meritum sprawy i prosił go, by konty­
nuował swe przernpwienię o broni 
bakteriologicznej w „ogólnikowej for­
mie",

SPÓŹNIONA REAKCJA
Malik poddał analizie przemówienie 

delegata amerykańskiego. Podkreślił 
on, że „nieoczekiwane" wystąpienie 
delegata USA w sprawie wojny ba­
kteriologicznej może być ocenione

' ♦ MOSKWA. W Moskwie oddano do 
Użytku 27-piątrowy wysokościowiec na 
Placu Smoleńskim. W wysokościowcu 
tym mieszczą się biura administracyjne. 
Wysokość jego wynosi 170 jn. « Kubatury 
sofl.ooo m. sześć.

♦ MOSKWA. W Moskwie ukarał się 
X tom Wielkiej Encyklopedii Radziec­
kiej. Tom ten rozpoczyna się od słowa 
„ęjątąla" a końezy na słowie ,,G®rm<nl»".

Bratysława, w okresie tegorocz­
nych żniw do spółdzielni produkcyjnych 
w stowaęji wstąpiło 33.178 mało 1 średnio 
rolnych chłopów posiadających 205.272 ha 
ziemi ornej. W 57 gminach scalenie grun­
tów zostało już przeprowadzone.
♦ PIREUS. 'Sąd pierwszej instancji w 

Pireusie odrzucił prośbę M. Glezosa o wy­
puszczenie go z więzienia z powodu złego 
stanu zdrowia.
♦ HALLE. W Halle zakończył Się pro­

ces grupy eabotażystów i szkodników, 
którym dowiedziona została działalność na 
szkodę gospodarki narodowej NRD. Sąd 
skazał oskarżonych na kary więzienia.
♦ LONDYN. W następstwie ulewnych 

deszczów gwałtowna powódź nawiodiita 
część Anglii południowo - zachodniej. 4 
eaoby zginęły. Wielu ludzi pozostało bez 
daehu nad głową. Powódź spowodowała 
również poważne szkody materialne,

♦ NOWY JORK, w dzielnicy murzyń­
skiej w Nowym Jorku odbył się masowy 
wlec, na którym wygłosili przemówienia 
kandydat z ramięn'a partii postępowej 
na wiceprezydenta Bass oraz przywódca 
amerykańskiej partii robotniczej Marcan 
tonio. Mówcy wezwali wyborców murzyń­
skich, by nie oddawali swych głosów ani 
na Eisenhowera ani na Steyensona.

wyłącznie jako spóźniona reakcja na 
porażkę, jaką Stany Zjednoczone po- 
nior/y w Toronto na XVIII Między­
narodowej Konferencji Czerwonego 
Krzyża.

Na konferencji w Toronto — ciąg­
nął dalej Malik — delegaci amerykań 
scy dokładali wszelkich starań, aby 
nie dopuścić do uchwalenia rezolucji 
wzywającej do niezwłocznego ratyfi­
kowania protokółu genewskiego w 
sprawie broni bakteriologicznej- przez 
państwa, które tego jeszcze nie uczy­
niły. Ponieśli oni jednak porażkę, 
gdyż rezolucja została uchwalona. 
I oto obecnie rząd Stanów Zjednoczo­
nych znalazł się w wielce niedogodnej 
sytuacji politycznej. Rząd USA stanął 
przed całym światem jako przeciwnik 
zakazu prowadzenia wojny bakteriolo­
gicznej. Stało się to obecnie jasne dla 
wszystkich. I w tej właśnie sytuaeji 
politycznej, gdy cały świat uważa 
Stany Zjednoczone za przeciwników 
ratyfikacji protokołu genewskiego, de­
legat amerykański, wprawdzie z dość 
znacznym opóźnieniem, zmuszony był 
zabrać głos, ‘w komisji rozbrojeniowej 
ONZ, aby w jakiś sposób wyjaśnić, 
uzasadnić 1 zamaskować stanowisko 
USA. Jednakże wysiłki delegata ame­
rykańskiego są daremne, albowiem 
narody świata dostatecznie dobrze 
wiedzą, iż kola rządzące USA nie tyl­
ko nie ratyfikowały protokołu genew­
skiego, nie tylko wycofały z Kongre­
su wniosek o ratyfikowanie tego pro­
tokołu, nie tylko przeciwdziałają te­
mu, aby Narody Zjednoczone wysto­
sowały do wszystkich państw apel o 
ratyfikowanie protokołu genewskiego, 
lecz również usiłują obecnie nie do­
puścić do wprowadzenia w życie re­
zolucji XVIII Międzynarodowej Kon­
ferencji Czerwonego Krzyża.

Na konferencji Czerwonego Krzyża 
w Toronto — podkreślił Malik — de­
legacja Chińskiej Republiki Ludowej 
przedstawiła konkretne i niezbite do­
wody, świadczące, że agresorzy ame­
rykańscy prowadzą przeciwko Chi­
nom i Korei wojnę bakteriologiczną. 
Całęmu światu jest również znane o- 
świadczenie dziekana katedry Canter- 
bury, Hewletta Johnsona, który po 
pobycie w Chinach potwierdził, iż fa­
kty stosowania przez USA broni ba­
kteriologicznej w Chinach uważa źa 
niezbite.
AGRESORZY GWAŁCĄ POROZU­

MIENIA MIĘDZYNARODOWE
Delegat amerykański — ciągnął 

dalej Malik — usiłował powoływać

się na fakty pogwałcenia przez agre | nie poruszył tę sprawę na forum ko- 
sorów porozumień międzynarodo- . misji rozbrojeniowej — oowiedzJał 
wych. Owszem, fakty takie były, ale 1 Malik — zgładzam formalny wnloek, 
nie tylko w przeszłości. Fakty takie i aby komisja włączyła do 
istnieją również obecnie. Nikt inny, ' 
jak właśnie Stany Zjednoczone, 
wkraczając na tory polityki agresji, 
pogwałciły porozumienie jałtańskie, 
poczdamskie i kabskie, pogwałciły 
podpisany przez nie protokół genew 
ski z 1925 r. i stosują zakazaną 
przez ten protokół broń bakteriolo­
giczną.
Te właśnie fakty zmuszają między­

narodową opinię publiczną i Narody 
Zjednoczone do wysunięcia żądania, 
aby Stany Zjednoczone zgodziły się 
na ratyfikowanie podpisanego przęz 
nie protokółu genewskiego, aby zobo­
wiązały się nie stosować broni bakte­
riologicznej. Jest to tym bardziej ko­
nieczne, iż żaden z wniosków amery­
kańskich, złożonych w komisji roz­
brojeniowej ONZ, nie przewiduje ani 
natychmiastowego zakazu broni ato­
mowej, ani zakazu broni bakteriolo­
gicznej i innych rodzajów broni maso­
wej zagłady, lecz odkłada te sprawy 
do bliżej nieokreślonej przyrałości, po 
„ujawnieniu i sprawdzeniu" informa­
cji o siłach zbrojnych i zbrojeniach.

Protokół genewski — podkreślił da­
lej Malik — ratyfikowały 42 kraje. 
Debata w Radzie Bezpieczeństwa nad 
wnioskiem radzieckim, zalecającym 
wezwanie pozostałych państw do ra­
tyfikowania tego protokołu, wykazała, 
że wszystkie kraje reprezentowane w 
Radzie Bezpieczeństwa, które podpi­
sały i ratyfikowały protokół genew­
ski — a krajów takich jest 9 — na­
dął uważają, że protokół ten jest obo­
wiązującą dla nich normą stosunków 
międzynarodowych.

METODY 
POLITYCZNYCH GANGSTERÓW |
W oświadczeniu pana Cohena — 

powiedział Malik — zwróciłem uwagę 
na jedno zdanie, które rzuca światło 
na całą sprawę. Cohen oświadczył:

„Gdy ludzie chcą zabijać, to nie 
tak łatwo regulować, w jaki sposób 
będą zabijać". Oto reguła i dogmat 
agresorów amerykańskich. Jeśli już 
zacząłeś zabijać, to zabijaj czym 
chcesz i jak ci poręczniej, z niczym 
się nie licząc. Jest to praktyka ty­
powa dla gangsterów amerykań­
skich. Tę politykę gangsterów wy­
chwala tutaj delegat USA jako nor­
mę prawną w stosunkach między­
narodowych.
Wznawiając w komisji rozbrojenio­

wej dyskusję nad sprawą broni bakte­
riologicznej, delegat amerykańsKi — 
oświadczył Malik — nie zgłosił żąd­
nych konkretnych propozycji. Korzy­
stając z tego, że delegat USA ponow-

. __ ,________ __ „j porządku
1 dziennego swych obrad odrzheoną po­
przednio propozycję delegacji radziec­
kiej w sprawie pogwałcenia zakazu 
używania broni bakteriologicznej > po 
ciągnięcia do odpowiedzialności osób, 
które zakaz ten naruszyły.

Jeśli delegat amerykański — po­
wiedział Malik — sprzeciw' się przy­
jęciu propozycji radzieckiej, aby spra 
wę tę omówić w komisji, będę miał 
wszelkie podstawy, aby ponow.ć o- 
świadczenie złożone już w Radzie 
Bezpieczeństwa 1 w konfsji rozbroje­
niowej, a mianowicie, iż rząd Stanów 
Zjednoczonych przy omawianiu spra­
wy stosowania broni bakteriologicznej 
stale odmawia potępienia wojny ba­
kteriologicznej. Można to wytłuma­
czyć tylko dążeniem do rozwiązania 
robie rąk, w celu stosowania nadal 
nieludzkiej broni bakteriologicznej.

I

i

Pełne możliwości oświaty i rozwo
(Dalszy cląą ze sir. 1)

dzieży polskiej. Będzie to ciężka pra­
ca wychowawcza, w wyniku której 
zniknąć muszą resztki chuligaństwa i 
blkinlarstwa.

Równocześnie z młodzieżą szkół śre­
dnich i podstawowych przystępuje do 
pracy młodzież szkół zawodowych. 
Miniony rok szkolny, który był ro­
kiem przełomowym szkolnictwa za­
wodowego, wykazał dalszy wzrost li­
czby uczniów. Szkoły zawodowe róż­
nego typu opuściło 476.800 uczniów, w 
tym 163 tys. dziewcząt. Opracowane 
są już programy nauczania dla wszy­
stkich nieomal zawodów, wyrażających 
się liczbą 240.

Jednym z istotnych momentów prze­
łomu jest tworzenie ścisłej więzi 
szkół z przemysłem. Tzw. charaktery­
styki zawodowe wystawione przez 
szkoły decydują o warunkach pracy i 
płacy absolwenta w zakładzie pracy.

Szkoły zawodowe spełniając swoje 
funkcje wychowawcze stają się jed­
nocześnie ośrodkami produkcyjnymi, 
pracującymi według swoich własnych 
planów produkcyjnych. W 1938 roku 
wszystkie szkoły zawodowe wyprodu­
kowały łącznie 12 obrabiarek do me­
tali. Plan na rok 1952 wyraża się ilo­
ścią 2.300 obrabiarek. Wartość produ-

kcji połączonej t nauką wynotlii. 
1952 140 milionów głotych.

Szkoły zawodowe walczę w 
z wieloma trudnościami.!™ 
z nich jest brak lokali. Wa 
brakami nie ustaje. Do końca 
ku szkolnictwo to otrzyma 56 
obiektów. Wartość inwaatytji ta, 
tlę na przeszło 77 milionów ii.

Najpcważniejaiy wytilak ig. 
ctwa zawodowego pójdzie w kitą, 
ku szerszego niż dotąd Wtrięij 
kobiet, (dobywania ich dla u,,, 
uzyskiwania dodatkowych n*. 
dla pizemyslu 1 rolnictwa 
Do bezpowrotnie minionych kl,; 

tów zalicza się brak podręcznik- 
szkolnych. W bież, roku na Hkołaitu 
ogólnokształcące przeznaega lit 
milionów egzemplarzy podręczniki, 
W praktyce każdy uczeń posiadać 
że pełny komplet książek. Jednej 
śnie Państwo Ludowe wydatiwi, 
na zakup mebli i pomocy szkolny. 
77.6 mll.onów złotych. W szkolnim 
zawodowym pokrycie zapotrzebuj- 
na podręczniki w najlstetniejtn 
dziedzinach zawodowych po raz pitą 
szy wyniesie 90 proc.

Polska Ludowa daje więc miody 
pełne mężliwośc! nauki 1 ropą 
Młodzież polska, pokolenie buta- 
czych sr-cjalizmu pracą i nauką 
cać będzie dług Ojczyźnie.

T.JW

Rok przełomu na największej budowie 6-laik i

Rozwijające się z socjalistycznym rozmachem nasze młode budownic­
two przemysłowe odniosło nowy, poważny sukces. Załoga największej 
budowli planu 6-jetniego — koniLinatu Nowej Huty złożyła zwycięski 
meldunek: przeszkody zostały pokonane, lipcowy plan produkcyjny, po­
dobnie jak plan w czcrwou, został 
wie Nowej Huty po wielu miesiącach 
znów w awąngardzie załóg wielkich

Min. Budow- 
do spraw bu- 
inż. M. Ro- 

przedstawicielowi 
w którym omówił

wykonany z nadwyżką. Budowniczo- 
przelamywania trudności, znaleźli się 
budowli socjalizmu.

już w l udowie

Krajowa narada służby rolnej
przed jesienną kampanią sietuów i orki

16 bm. odbyła się w Ursynowie pod 
Warszawą wielka krajowa narada te­
renowej służby rolnej. Nad sposobami 
i metodami pełnej realizacji doniosłych 
zadań, jakie przed naszym rolnictwem 
postawiła uchwala Prezydium Rządu w 
sprawie jesiennej kampanii siewnej i 
orek przedzimowych, obradowali pod 
przewodnictwem min. Rolnictwa —

Nota Węgier do Jugosławii
przeciwko incydentom granicznym

BUDĄPESZT (PAP). Ministerstwo 
spraw zagr. Węgier przekazało poseł- 
stwu jugosłowiańskiemu w Budapesz­
cie notę, w której wyraża protest 
przeciwko incydentom granicznym, 
wywoływanym przez siły zbrojne Ju­
gosławii.

Nota stwierdza, iż tęgo rodzaju 
prowokacje, jak wysadzanie mostu w 
Letenii, podpalenie pcei-ldem zapa­
lającym węgierskiej budki strażni­

czej oraz przelot sąmolotu jugosło­
wiańskiego w celach zwiadowczych 
nad terytorium węgierskim dowodzi, 
iż rząd Jugosławii 
bardziej zaostrzyć 
obu krajami.

ząmierza jeszcze 
stosunki między

Rząd Węgierskiej 
wej żąda położenia 
kacjom oraz odszkodowania za ponie­
sione straty materialne,

Republiki Ludo- 
kresu tym prowo-

Dąb-Kocioła — kierownicy wydziałów 
rolnictwa i leśnictwa prezydiów woje­
wódzkich i powiatowych rad narodo­
wych oraz starsi agronomowie pań­
stwowych ośrodków maszynowych z 
całej Polski.

W obradąch uczestniczyli przedsta­
wiciele KC PZPR, NKW ZSL, ZSCh, 
CZ POM oraz przedstawiciele zainte­
resowanych ministerstw, instytucji i 
organizacji masowych.

Podstawę wielogodzinnej dyskusji, w 
której głos zabierali m. in. kierownik 
Wydziału Rolnego KC PZPR — E. 
Pszczófkowski oraz wiceministrowie 
Rolnictwa — Kuhl i Czaja, stanowił 
obszerny referat wicemin. Rolnictwa 
—r Ćz. Domagały.

Dyskusję podsumował min. Dąb-Ko- 
cioł.

W nastroju gorącego entuzjazmu u- 
czestnicy narady uchwalili tekst listu 
do Prezydenta Bieruta. W liście tym 
zapewniają oni Pierwszego Obywatela 
Polski Ludowej, że z honorem wywiążą 
się ze stojących obecnie przed nimi od­
powiedzialnych zadań.

I 
|

Dyrektor generalny 
nictwa Przemysłowego 
dowy Nowej Huty — 
jowski udzielił 
PAP wywiadu, 
znaczenie sukcesu odniesionego prżez 
załogę Nowej Huty, w związku z za­
daniami, jakie stawia przed nią plan 
najbliższych miesięcy.

„Rok bieżący — stwierdził m. in. 
dyr. M. Rojowski — jest okresem 
przełomowym dla budowy kombina­
tu, Aby już w r, 1953 otrzymać pierw­
sze tony surówki, aby jak najprędzej 
z martenów Nowej Huty" popłynęły 
strumienie stali, już w połowie br. 
trzeba było zorganizować właściwy 
front robót dla wszystkich najważ­
niejszych działów produkcyjnych 
kombinatu, rozpocząć budowę wszyst­
kich kluczowych obiektów huty.

O ogromie zadań, jakie plan tego­
roczny postawił przed budowni­
czymi Nowej Huty, świadczy wzra­
stający z każdym miesiącem zakres 
prac. Nasilenie robót w lipcu br. 
było dwukrotnie większe niż w 
styczniu br., w którym pomimo zi­
my plan był niemal równy naj­
większemu planowi miesięcznemu 
1951 r.; w sierpniu wzrośnie o dal­
sze 11 proc., zaś w 
wzrośnie 2,5-krotnie w 
stycznia br.

Do tyęh poważnych zadań 
miesiącach br. przedsiębiorstwa pracują­
ce przy budowie Nowej Huty nie były 
jeszcze dostatecznie przygotowane. Nie 
zorganizowały one na budowie dostatecz­
nej kadry średniego personelu techniczne­
go, a w szczególności majstrów. Nie poło­
żono odpowiedniego nacisku na spiawy 
szkolenia i sti.owania nowoczesnych me­
tod zespołowych. Nie zdołano zaintereso­
wać szerokich rzesz załogi sprawą rytmicz­
nego wykonywania planu. Nie stworzono 
właściwego klimatu sprzyjającego zwycię­
skiemu pokonywaniu wzrastających wraz 
z rozwojem budowy trudności. Niedosta­
teczna opieka nad załogą, nieodpowiednio 
zorganizowany werbunek ludzi do pracy 
spowodował zbytnią płynność kadr i nie­
dostateczny dopływ nowych robotników.

październiku 
stosunku do

w pierwszych

Zbyt powolna była rozbudowa sieci dróg 
dojazdowych, co ujemnie wpływało na 
sprawny dowóz sprzętu i materiałów na 
poszczególne odcinki robót. Słaba organ! 
zacja zaplecza technicznego budowy unie­
możliwiła pełne wykorzystanie sprzętu i 
maszyn. Wzrastające zapotrzebowanie na 
beton nie było w pełni zaspokajane. Ten 
stan rzeczy spowodowar, iż w ciągu 4 mie. 
alęcy — od lutego do czerwca br. — pla-. 
ny produkcyjne nie były wykonywane.

Budowa kombinatu nie mogła być 
opóźniana. Niedociągnięcia hamujące 
budowę należało jak najprędziej usu­
nąć.

Rozpoczęto szeroką akcję uświada- 
rqiającą. Na systematycznych nara­
dach wytwórczych zapoznawano ro­
botników ze szczegółowymi zadania­
mi produkcyjnymi na najbliższy 
okres. Pozwoliło to na szerszy niż, 
dotychczas rozwój wpólzawodnlctwa 
i podejmowanie konkretnych zobo­
wiązań. Świadomość wielkości zadań 
pobudziła wyobraźnię załogi i stwo­
rzyła swego rodzaju patriotyzm bu- | 
dowy kombinatu. Uczestnictwo w 
realizacji największej inwestycji na­
szego planu staje się sprawą honoru 
wielotysięcznej armii budowniczych.

Specjalny naciek położyły wtadze partyj­
ne i związkowe Nowej Huty oraz kiero­
wnictwo budowy na wzmożenie opieki 
nad robotnikami o.raz dbałości o ich spra 
wy bytowe. Rozszerzono sieć hoteli robo­
tniczych 1 ich wyjjosaż.en e. Zwiększono 
liozbą miejsc w hotelach o blisko S.5 tya. 
łóżek, Poprawiono wyposażenie robotni­
czych kwater, instalując w pokojach ku­
chenki gazowe, światło, urządzając łaźnie,
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Freiherr von Richthofen 
i Ritter von Halecki

sur dcm (podkr. oryginału) doma­
gać się dla Polski obszarów, które 
od 700 lat należały do Niemiec...

„W tvm samym duchu ostrzegał
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Profesor doktor Bolko Freiherr von 
Rjchthcfen jeśt jednym z najbardziej 
bojowych szermierzy neo-hitlerow-

skiego rewizjonlzmu. Od lat prowadzi 
zajadłą kampanię przeciwko granicy 
na Odrze i Nysie. Nazwisko jego po­
jawia się często na łamach odweto­
wego tygodnika zachodnio - niemiec­
kiego „Der Schlesier", noszącego pod­
tytuł „Breslauer Nachrichten" (Wia­
domości Wrocławskie). Ten to właśnie 
tygodnik wsławił się niedawno opu­
blikowaniem rzekomego wywiadu 
dwóch nieistniejących polskich dzien­
nikarzy z Generalissimusem Stali­
nem na temat granicy polsko-nie­
mieckiej. „Der Schlesier" puścił rów­
nież w świat bzdurną historię na te­
mat kolonizacji Śląska przez... Mon­
gołów.

Otóż w numerze „Der Schlesier" z 
dnia 15 lipca 1952 roku ukazał się I 
nowy atak na granicę polską na Odrze 
i Nysie. Autor, właśnie, Bolko 
Freiherr von Richthofen, pisze tam 
m. in.:

„Jeden z moich dalekowzrocznych 
rozmówców, w świecie zachodnim 
bardzo poważany polski działacz e- 
migracyjny z Anglii, wyraził się w 
tym roku, że jest zupełnym ab.

Warum Poten unterging?
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swoich rodaków już w roku 1945 
najwybitniejszy z żyjących histo­
ryków polskich prof. Oskar Halec­
ki.. na lamach znanego czasopisma

amerykańskiego „Revue of Poli-

Freiherr von Richthofen znalazł 
słowa gorącego uznania dla „polskie ’ 
go uczonego", który już w r. 1945 j 
występował przeciwko granicy na O- 
drze i Nysie. Warto zaznączyć, że | 
prof. Hajecki jest wśród reakcyjnej 
emigracji polskiej osobistością bardzo 
wybitną i nosi dźwięczny, choć cał­
kiem samozwańczy tytuł „prezesa Pol­
skiej Akademii Umiejętności" w No­
wym Jorku.

Ale Freiherr von Richthofen wyra­
źnie skrzywdził swego protegowane­
go, nadając mu jedynie skromny ty­
tuł „profesora". Tymczasem on sam 
zwykł się przez długie lata tytułować I 
Oskar Ritter von Halecki. Na dowód 
— reprodukcje okładek dwóch spo­
śród licznych prac von Haleckiego, | 
ogłaszanych w lataeh pierwszej woj- [ 
ny światowej. Bo profesor Ritter von 
Halecki nie jest żadnym nowicjuszem 
w dziedzinie kolaboracji z niemiec­
kim imperializmem. O nie! Ma on 
za sobą długie lata praktyki na tym 
polu z azasów tamtej wojny, kiedy 
był zwolennikiem utworzenia tzw. 
buforowego państewka polskiego 
(Puffeistaat) pod pruskim protektora­
tem.

Jasne więc, czemu Freiherr von 
Richthofen i Ritter von Halecki tak 
się dobrze rozumieją i tak się bardzo 
kochają.

wprowadzenia 
służby wojsko- 
zachodnlo-euro- 
nle próbować

świat, nr 33 (56).

natryski, budując świetlice I śluby, i 
sąsiedztwie hoteli uiządzono boitlu ik 
towe. Dwukrotnie zw.ąkizono sieć u> 
pów na terenie budowy a takie Sen 
iówek Otwarto dodatkowo ambukie,. 
specjalistyczne. Zaangażowała) laitnh 
rów kulturalno . osw.a-.owyctt, m 
sprawują opiekę nad tyciem łstu 
wym. Całokształt tej pracy pmir 
wp.ynąl na zahamowanie ptynnosei kz 
jednakże w dziedzinie dalszej popu, 
warunków bytowych rrtboln.ków „ t 
jeszcze wiele do zrobienia.

Równocześnie akcji werbunku 
nadano zorganizowane ramy i n 
zultacie już w lipcu, mimo to 
ztłMila się do pracy nieMtm 
dotąd, choć jeszeae niewyiiat 
jąca, liczba nowych rebotok 
Napływ ludzi do pracy trw a lit 
Budowa huty czeka na dalur 
siące robotników.
W krótkim czm ie zbudowano t- 

siątki kilometrów dróg -bitych i i 
rów kolejowych. Dostawy, mątew:
docierają szybciej i planowo doy 
szczególnych stanowisk. H 
i uzupełniono warsztaty 
Zlikwidowano nadmierne 
setki maszyn zaczęły w) 
cować.

Efekty dokonanej pracy pnjs 
szybko. Już w czerwcu 
sięczny został w pełni 
ny. * lipcowy plan produkcyjni 
łoga wykonała w 10J proc. Kor 
jająoe się I rozszerzające i kattp 
dniem współzawodnictwo 
załodze w łamaniu przesskś 
siąganlu coraz lepszych w

Skuteczna walka zd 
trudnościami i uzyskane 
za legę kombinatu calągniędi 
czy wywiad inż. Rojoweki — 
zują n« realność pełnego 
nakreślonych nam zadań 
■ych“. —-

agresorów
pejskicj nie wystarcza. DomiP 
oficjalnej odbudowy Wehrmachtu» 
listków figowych „armii tul­
skiej".

Ponieważ zaś niektórzy tbroinir 
wojenni 
czeni na 
domaga

wolą nawet
sił, żeby nie narazić się na 
które spotkało rząd bruksel-

Każdy dzień przynosi nowe dowo­
dy słabości sojuszników amerykań­
skich w Europie. Opór mas ludowych 
w Europie Zachodniej hamuje coraz 
bardziej wykonanie planów zbrojenio­
wych. Pod bezpośrednim naciskiem 
klasy robotniczej rząd belgijski mu- 
siał zrezygnować z 
dwuletniego okresu 
wej. Inne zaś rządy 
pejskie 
swoich 
fiasco, 
ski.

Waga strategiczna krajów Europy 
Zachodniej w planach amerykańskich 
a jednocześnie słabość Francji, Włoch 
sprawia, że najzajadlejsi hitlerowcy 
coraz uporczywiej zaczynają głosić 
prymat imperialistycznych 
zachodnich w systemie 
merykańskich. Pismo 
Freie Presse" zamieściło 
reg wypowiedzi generała 
hausena. Generał von Falkenhausen, 
to jak wiadomo, były hitlerowski na­
czelny dowódca Belgii i północnej 
Francji, który został w ub. roku wy­
puszczony z więzienia przez władze 
belgijskie.

W swoich wypowiedziach gen. von 
Falkenhausen stwierdza, ze armia eu­
ropejska niewiele jest warta.

„Istnieje co prawda, — stwierdzał ge­
nerał — nominalne jednolite dowódz­
two mocarstw zachodnich, ale brak 
jest żołnierzy, którymi można byłoby 
dowodzić". Generał nie bardzo wie­
rzy w wartość bojową wojsk francu­
skich i włoskich. Trudno mu się dzi­
wić, jeżeli się weźmie pod uwagę, że 
żołnierze francuscy I włoscy rzeczy­
wiście nie przejawiają najmniejszego 
entuzjazmu dla planów agresywnej 
wojny przeciw Zw Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej.

W tych warunkach von Falken­
hausen dochodzi do wniosku, iż od­
budowa agresywnych sił zbrojnych 
Niemiec w ramach tzw, armii euro-

jeszcze nie zostali WJP® 
wolność, v. Falkenhi-' 

się natychmiastowef) " 
DoćLaje przy tyntakK 
co się zarzuca tym ńiś 
jennym, można by ró’fl 
jerałom amerykaśsHo' 
łownie pisze: „To, W ’ 

i żołnierzom (tzn. nie W 
jeszcze przestępem '■ 

jennym — przyp red) 
miejsce w Korei".

Wystąpienie von F»lkenhauteM’; 
jest przypadkowe. Wiąże się i 
wzrastającą bezczelnością hltktć 
ców, co również nie jest pruP" 
leiem.

W miarę Jak wychodzi na 
bóść kół rządzących we francjl. 
szech i Belgii, wzrasta pewnej 
bie hitlerowców, którzy ' 
czynają domagać się dla »>««• ę 
wszeństwa w planach strategiełt. 
osi Waszyngton — Bonn.

Hitlerowcy maje tym solidi1^ 
podstawy do wysuwania ? 
•tulatów, te prasa amerykań»w 
ogródek pisze o wzrastającej sl><* 
systemu atlantyckiego. Wawynr 
ski korespondent „New Yort 
Tribune" wyraził ostatnio *k*“ 
„mechanizm organizacji i 
został poważnie 
newi 
mes' 
wiąc 
tyckiej.

Rzecz 
ski nie 
słabsze 
telltaml 
tym większa staje 
z notoryczn ml hitl

iwolnietlia 1
racji, że to, 1
niarz.om woj

, rarsucić gen
1 Korei. Dosi
1 rarzuca tym
| puszczonlym

Niemiec 
sojuszów a- 
„Hamburger 
ostatnio sze- 
von Falken-

' ob,*L
-________ —ażnie podminowany' •' 
i korespondent ..New ie.’ 
posunął sią jeszae dM,k 

rozkładzie orpnim# 
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daje za wygraną. 
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Tu chłop dostanie wszystko

sklepóio spółdzielczych tego doniosłego ogniwa mię­
dzy przemysłem i rolnictwem — pokrywa cały kraj, sięgając do odle­
głych wsi. Na zdjęciu: gospodarz Tadeusz Podelski kupuje buty we 
wzorowym, dobrze zaopatrzonym sklepie Nr. 3 Gminnej Spółdzielni w 

Proszowicach (pow. Miechów). Oby takich spółdzielni szybko przybywa­
ła i oby te słabe, jak GS w Sadów nem co rychlej zrównały się z wzoro­
wymi placówkami wymiany towarowej miast i wsi.

Konflikti] naszej młodości

INSTRUKTORKA HANKA
Kraków, w sierpniu.

Ęrygada toczy wojnę z ugorem, 
karczuje pnie jak zwierz, pali wy­
kroty: trzeba polanę rozszerzyć I pu­
ścić tędy szosę. Most jest, rzeki je­
szcze nie ma, ale będzie — popłynie 
z Wisły. A po drugiej stronie Nowa 
Huta. Domy. Wieże. Dźwigi.

Instruktorka Hanka Michałkiewicz 
z Komendy Wojewódzkiej SP prowa­
dzi mnie do komendanta 42 brygady. 
Wąsaty, barczysty, oczy zmrużone. 
Pijemy herbatę aż do siódmych po­
tów. Rozmawiamy...

Dzisiaj rano odjechała delegacja juna­
ków. Zawieźli do wsi Wudzyna kolo 
Bydgoszczy radlo-adapter — wynik czy­
nu zlotowego. Bo takie mieli zobowią­
zanie: przepracować dodatkowo jeden 
dzień, za pleniądz.e z dniówki kupić 
„grającą szafę” 1 posłać ją dla świetlicy 
tej wsi, z której pochodzi przodujący 
junak brygady. Niech wiedzą w Wu- 
dzyniu, że Emil Gontarczyk, syn Kazi­
mierza Gontarczyka, chlubnie się spisał. 
Hanka uśmiechnięta, zadowolona. 

Przyjechała sprawdzić, czy zobowią­
zanie wykonano, czy nie było „lipy". 
Komendant ociera twarz.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
— Koleżanko, u nas lipy nigdy nie 

ma! — woła z oburzeniem. Duża fa­
ja w jego ustach dymi haniebnie. 
Do namiotu zaglądają junacy, 
krzykując pozdrowienia: 
Przyjeżdżajcie częściej!"

Wieczorem żegnaliśmy 
Rozległ się czysty dźwięk trąbki syg­
nałowej...

— Lubią ciebie, Hanko, w bryga­
dach — mówię. — A ty chyba też 
lubisz i brygady, i swoją pracę?

Podnosi głowę. Patrzy mi ufnie w 
oczy. W ciemności bieleje jej twarz: 
ostro zarysowane kości policzkowe, 
pełne usta, wypukłe czoło.

— Tak. Bardzo tak...

wy- 
„Czołem!

brygadę.

Oj ciec i matka
Mała osada Kęty znajduje tlę w poło­

wie drogi między Bielskiem 1 Andry-f 
chowem. W Kętach rodziła się sława 
bielskich materiałów, poczęta na war­
sztatach miejscowej przędzalni wełny — 
„podfabryki” zakładów tkackich.

Wśród laureatów Nagród Państwowgch

Tego wymagało tempo Żerania
Zera- 

1 plo- 
pode- 
drew-

’ Fąbryka wdartą się tu między liche 
poletka i matę, podmiejskie ogródki. 
Rosmąehem swym zagarnęła nie tylko 
nadwiślańskie wydmy, porosłe kępkami 
trawy, ale wcisnęła się w uliczki 
nią — małe uliczki bez nazw — 
taml okalającymi teren budowy 
szła pod same okiennice starych,
nianyeh domków. pod plomby nasturcji 
I rzędy słoneczników.
Za płotami... fabryka rosła w 

warszawskim tempie. Jeden termin 
gonił drugi. Chodziło przecież o 
pierwsze „Warszawy", o polskie sa­
mochody osobowe. W taki czas, gdy 
terminy były wyśrubowane a gdy 
jednocześnie na budowie ważono 
oczami każdą tonę żelaza, każdy 
metr drzewa, żeby zaoszczędzić — 
w taki czas musiały pracować nie 
tylko ręce, ale i umysły. Każdy no­
wy pomysł racjonalizatorski, każda 
twórcza myśl, znaczyła — oszczęd­
niej, znaczyła — prędzej, bliżej 
dnia, w którym pierwsza „Warsza­
wa" zjedzie z pasów montażowych.

« RAZY SZYBCIEJ
...Chodziło wtedy o szedy — o 

dźwigary dachowe. Są to po prostu 
żelbetowe stropy łukowe, na któ­
rych opiera się cała konstrukcja da­
chów. Otóż te szedy starym, przyję-

tym w budownictwie 
wstawały w stojących 
nianyeh, które potem 
stwardniał już dobrze 
szalowywano Form 
trzeba było bardzo dużo, zajmowały 
one ogromną przestrzeń, beton mu- 
siał w nich długo zastygać. Wtedy 
to inż. Klimek zgłosił się do zarządu 
budowy z projektem, aby szedy ro­
bić nie w stojących, ale w leżących 
formach, na ziemi. Dawało to zna­
czą oszczędność miejsca, i 
przede wszystkim materiału, 
dzono obliczenia. Były dobre 
ły się próby.

spcsobem po- 
fcrmach drew 
gdy zastygł i 
beton — roz- 

drewnianych

czasu i 
. Spraw-

Zaczę-

Załoga początkowo patrzyła 
ptyzmem na te innowacje. „Jak świat 
światem szedy robiło się w formach sto 
Jących, a teraz chcą Je robić w leżą­
cych, 
dział

ze sce-

Na ziemi szedy budować — wi­
to kto?”

przekór sceptykom szedy zro- 
na ziemi. Zaoszczędzono przy 

Cała robota 
krócej niż to było 
stojących. Po paru 
oszalowania. Teraz 

postawić, 
wolno spuściły

Tego dnia Ludwik Broda, 
żerański, 

pracy 
gdzie 

leżały

do 
na 
łu­
gu 
in-

z 
to

Jan Michałkiewicz, znakomity majster 
przędzalniczy, wygląda na gorała. Nie 
siwieje, mimo swych 50 z okładem lal. 
Prosi mnie do domu.

Drzwi przyozdobione żywieckimi wzo­
rami. W izbie czysto, pod ścianami — 
żelazem okute skrzynie. Święte obrazy, 
różaniec, zeschła palma, obok framugi 
wisi kalendarz, zostały na nim tylko 
ty, dolne zaś brzegi kartek poszły 
„kozie nóżki”, na papierosy.

Żołnierski to nawyk, bo gospodarz
Uczestniczy! w kampanii

da- 
na

byl
żołnierzem.
wrześniowej I w boja- h 11 Armii, bwa- 
kroć ranny — Krzyż Walecznych i Gruli 
wald.

— Dzieci nie mogą się mnie wstydzić
— mówi z dumą. ,

— A gdzie są?

— O, zaraz, wyliczymy: najstarsza 
córka jest pielęgniarką w Słupsku, 
jeden syn "ma gospodarkę koło Gro- 
szowic Opolskich, drugi pracuje jako 
piekarz we Wrocławiu, średnia córka 
w SP, w Krakowie, a najmłodsza — 
w bielskim gimnazjum. Pięcioro ich 
mam.

Drzwi skrzypią, wchodzi tęga, do­
brze ubrana kobieta.

— To moja żona, a to — towarzysz 
z prasy.

Uważne spojrzenie brązowych . _zu. 
Przeszła 1....................... ...................
zniża

do kuchni, 
głos.

Z żoną, wiecie, 
inaczej myśli i 

tak rozumie,

Michałkiewicz

trudno. Ona je- 
może nie wszy- 

jak my. Córki

Roliotn cy kształcą się
na inżynierów

W Bydgoszczy odbyła się uroczy­
stość zakończenia roku szkolnego na 
Studium Przygotowawczym przy 
Wieczorowej Szkole Inżynierskiej. W 
ciągu 8 miesięcy intensywnej pracy 
•łuchacze Studium w Bydgoszczy 
zdobyli zasób wiedzy potrzebny do 
studiów wyższych. Egzamin końco­
wy zdało pomyślnie 54 kandydatów 
na 64.

Spośród absolwentów Studium — 
43 zgłosiło się na Wydział Mecha­
niczny w Bydgoskiej Wieczorowej 
Szkole Inżynierskiej, 11 rozpocznie 
naukę na Wydziale Chemicznym tej 
uczelni.

Na 
biono 
tym 60 proc, drzewa, 
trwała 6 razy 
przy formach 
dniach zdjęto 
trzeba było leżące luki 
Nadjechały dźwigi, 
na dół ramiona. Na placu zebrali się 
robotnicy. Przyszli ciekawi, jak też 
będą podnosić te łuki o wadze 3 to­
ny każdy i o wysokości 12 m. Przy 
szedach uwijali się ci, którzy wie­
rzyli od początku w nową metodę 
budowania. Byli to inżynierowie: 
Rojowski, Klimek, Iwaszkiewicz, 
Terlecki, Topolski, majster Babiń­
ski, robotnik Broda. Wolno opuści­
ły się uchwyty dźwigów. Dano znak. 
Ogromne haki zaczepiły o konstruk­
cję — wolno, wolniutko żelbetono­
wy łuk zaczyna! się wznosić w górę, 
„stawał na nogach". Wszyscy zadar­
li głowy. Nagle — co to? Na tle 
szarego betonu pojawiła się rysa, 
zaczęła się rozszerzać, rozrastać.. 
Wśród zebranej załogi przeszedł po­
mruk: „Pękł".

Tego dnia nie stawiano Już więcej łu­
ków. Tego dnia sceptycy uśmiechali

się złośliwie, 
niewykwalifikowany robotnik 
nie poszedł po skończonej 
szatni. Przyszedł na miejsce, 
żółtym nadwiślańskim piachu
ki, łuki, które trzeba było podnieść, 
le dźwięczało mu w uszach zdanie 
żyniera, że żle obliczono punkty cięż­
kości i że dlatego luk chwycony w nie­
właściwym miejscu — pęki. Odmierzał 
krokami odległość od dźwigów. Coś tam 
opukiwał, medytował...

Na drugi dzień zgłosił się do inży­
niera. Powiedział, że on chciałby te 
łuki podnieść, że on wczoraj już so­
bie wymiarkował, w którym miej­
scu trzeba je uchwycić, żeby nie 
pękły. Tak na zdrowy rozum, n.a 
wyczucie. Znów opuściły się ramio­
na dźwigów. Bróda zahaczył staran­
nie uchwyty w innym miejscu niż 
dnia poprzedniego, dał znak ręką, 
krzyknął: „Tylko wolno, ostrożnie!" 
— i łuk zaczął się podnosić 
rze. Jeszcze chwila, jeszcze 
oto rozpiął się triumfalnie 
nieba, nad rozradowanymi 
mi inż. Klimka i Brody, nad 
łymi uśmiechami sceptyków, 
zerwały się brawa. Zebrana na pla­
cu załoga podbiegła do grupy ludzi 
schylonej nad lezącymi szedami. W 
górze rozpinał się pierwszy łuk 
wej hali fabrycznej.r

ZAOSZCZĘDZONO MILIONY

ku gó- 
metr i 
na tle 

twarza- 
zastyg- 
Wtedy

no-

ZŁ.
da-

Po­
chodziło o to,

KRÓ1KIE SPIENIA

CIP...
Agencja prasowa C.I.P. podała w 

biuletynie z 16 ub. m. następującą re­
welacyjną wiadomość:

„W Warszawie kryzys mieszkanio­
wy jest taki ostry, że mimo inter­
wencji partii komunistyczn,ej za 
każdym razem, gdy wykańcza się

CIP...
P.S. Wyjaśniamy, że C.I.P. — to o- 

ficjalna agencja prasowa Watykanu.
WILCZEK

...Chodziło wtedy o pokrycie 
chów. Normalnie pokrywało 6ię 
tami żelbetowymi, 
żeby szybciej, żeby taniej ..

A gdyby tak pokryć dach 
mi staloceramicznyjni? *).

Badania nad wytrzymałością 
trwały długo. Pochylili się nad 
sami i liczbami Inżynierowie. Inż. IWA­
SZKIEWICZ robił w laboratorium prób­
ne obciążenia. Była to żmudna praca. 
Pracowali inżynierowie, naradzali się z 
sobą, wychodzili na długie, niekończące 
się obchody placu budowy. W tym cza­
sie zrobili setki obliczeń, setki prób. 
Były niepowodzenia, kiedy się chclało 
załamać ręce 1 wreszcie po trudach wie­
lu tygodni zapadła decyzja: „pokrywa­
my dachy płytkami staloceramicznymi”.

•) Płytki staloceramlczne dają w porówna­
niu z żelbetowymi znaczną, sięgającą mi­
lionów złotych, oszczędność sprawiają też, 
■że konstrukcja jest lżejsza, a poza tym czas 
pokrycia dachów można zmniejszyć pię­
ciokrotnie.

TADEUSZ DREWNOWSKI

płytka-

płytek 
wykre-

Wtedy Inż. Wożniak wystąpił 
nowym projektem: „Będziemy 
robić na rusztowaniach przesuw­
nych, a nie na stałych, jak dotych­
czas". Oszczędność drzewa sześcio­
krotna. Na rusztowaniu 12-metro- 
wej szerokości przesuwanym wzdłuż 
150-metrowej ściany hali, w 5 ty­
godni pokryto 6 tys. m kw. dachu.

Teraz łatwo tak powiedzieć: „po­
kryto nowymi płytkami". Mógłby 
powiedzieć coś na ten temat cieśla 
Nowicki i majster Babiński. Ile to 
dni wysiłku, ile to przekonywania, 
że tak właśnie na rusztowaniach 
przesuwanych będzie lepiej i osz­
czędniej. A potem, pamiętacie jak 
to oberwało się ramię dźwigu i spa- 
dło na pokryty już dach? Niektórzy 
myśleli, że płytki 6taloceramiczne 
rozlecą się w proszek, że wszystko 
runie. Ale tak się nie stało. To był 
najlepszy sprawdzian. Lecące z wy­
sokości 10 m ogromne 4-tonowe ra­
mię kolosa zrobiło dziurę tylko w 
jednym miejscu. Było to dowodem, 
że konstrukcja jest mocna, że no­
we płytki zdały egzamin. A jak ha­
la wygląda lekko —''spójrzcie tylko!

szcze 
stko 
chciałaby jak najszybciej wydać za 
mąż, synów — pożenić i wtedy spo­
kojnie zamknąć oczy. O Hankę ile 
awantur było, ile krzyków...

— A wy jak: zadowoleni z Hanki?
— Ja zawfsze mówię: byle uczciwie 

' żyć i pracować, to człowiekowi 1ę- 
I dzie dobrze. Hanka dziewczyna, a 
poszła na pracę polityczną. Chcia- 
łem posłać ją do szkoły tkackiej, wo­
łała SP. Kiedy pracowała u nas w 
fabryce — zawsze był koło niej ruch. 
Zebrania, referaty rozmaite, wiersze 
mówiła. Żona do mnie: „Jaka z niej 
kobieta? Młodość marnuje, zostanie 
starą panną". A ja nic, boć oko swo­
je mam i widzę, że Hanka i na za­
bawy chodzi i chłopca sobie potrafi 
znaleźć. Ale markotno, że wyjecha­
ła. Cóż — z żoną pod jednym da­
chem nie strzyma, a tam życie szer­
sze. Niech jej Bóg dobrze da...

Poprosili, abym zjadł z nimi obiad. 
Potem Michałkiewicz pożegnał się i 
poszedł na zebranie do 
stałem z gospodynią.

— Wyście przyjechali 
Powiedzcie, czy tam też
bleta w polityce tiedzlala? Hanka to 
chyba po ojcu. On — choć do żadnej 
partii nie należy — pierwszy w fabry­
ce 1 w radzie 
glos ważą. Ale 
Ileż Ja Hance 
1 po groźbie,
czyzna zwiódł? Sama w obcym mieście, 
panna. Chyba się nie zmarnuje, co? — 
spojrzała zatroskanym wzrokiem — Ale 
czy jest tam szczęśliwa? Czego jej tu 
brakowało?

Czego jej tu brakowało? Wciąż tak 
Samo 
szcze 
tach: 
dem 
mieszczańską drętwotę. Przebija się,t 
porywając najlepszych, dając ich 
wspólnej sprawie całego kraju, u- 
cząc, a potem zwracając, aby uczy­
li innych.

Tym razem myli się serce matczy­
ne. Nie mężczyzna pociągnął Hankę. 
Zakochała się w życiu, w 
nowym życiu ludzi, oddających 
siły i zdolności ojczyźnie która 
trafi najlepiej je wykorzystać.

fabryki. Zo-

x Warszawy, 
tak, żeby ko-

Taki był tamten czas żerański, 
cza6, który wymagał: „prędzej, osz­
czędniej" — gdy na czoło załogi wy­
biła 6ię grupa 12 ludzi. Inżynierów 
i robotników. Ludzi, którzy — jak 
o nich mówią na budowie — mają 
złote ręce i złote umysły.

Żerań zdążył, wykonał wszystko 
w terminie. Żerań zaoszczędził mi­
liony złotych.

A 22 
nagród 
znalazły

inż.
Sławomir
Iwaszkiewicz, inż. Władysław Ter­
lecki, inż. Jerzy Topolski, Stefan 
Hendzik — brygadzista elektro­
mechanik, Antoni Siwek — tech­
nik, Władysław Drozdowski — 
monter, inż. Władysław Woźniak 
— budowniczy, 
cieśla. Czesław 
Ludwik Broda
Nagroda była 

cowanie i zastosowanie nowych me­
tod wykonawstwa przy budowie 
prefabrykowanych hal przemysło­
wych Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu. (Bas)

lipca br. wśród 
państwowych II 

się i te nazwiska:
Michał Rojowski, 

Klimek, inż.

laureatów 
' stopnia

mgr inż. 
Wincenty

zakładowej 1 zawsze jego 
on chłop! A dziewczyna? 
tłumaczyłam 1 po prośbie 
Nic. Może Ją Jaki męż-

Edward Nowicki — 
Babiński — majster, 
— robotnik.
przyznana za opra-

stołek, który nie wie, że można 
wyjść 
lam 
ZMP, 
lubię, 
wielkiego, coś takiego, że inni ludzie 
także zechcą to zrobić. A w domu? 
Ojciec dobry człowiek i społeczny, 
Ale matka nic nie rozumie i ciągle 
na poprzek mi stawała. Chciała mię 
nawet siłą wydać za mąż!

Hanka wyciąga z koperty fotografię 
młodego mężczyzny o wyglądzie fryzje­
ra z Piaseczna.

— Jak na niego spojrzę, to ml I tę­
sknota do Kęt przechodzi. Taki bażant! 
Ojczulek jego dzierżawił bufet na stacji 
w Oświęcimiu.
Pracowała więc w fabryce, później 

— w komendzie powiatowej SP. 
Przeniosła się do Oświęcimia, ale 
adres wszędzie podawała domowy. 
Gdy wytypowano ją do szkoły in­
struktorów, zawiadomienie przyszło 
na adres w Kętach. Matka zobaczyła 
pieczątkę Komendy Głównej SP i 
list... schowała, nic córce nie mówiąc. 
W rezultacie Hanka dowiedziała się 
o tym już po rozpoczęciu kursu. Zroz­
paczona pojechała do Krakowa. Przy­
jęto ją w drodze wyjątku.

Zycie »ld polityce*
Już od roku Hanka Michałkiewicz 

jest instruktorką Komendy 
wódzkiej SP w Krakowie. To 
ko wyjazdy do brygad. To 
odpowiedzialna praca w 
gminnych „Służba Polsce", związana 
najściślej z problematyką dnia dzi­
siejszego. Tam, gdzie nie ma organi­
zacji 
tam 
ską z 
tacja, 
czyznach rozgrywa się C6tra walka 
klasowa, hartująca młodych ludzi.

Nie bój się, matko! Hanka nie 
marnuje się w mieście. Praca po­
chłania ją prawie cały dzień. Miesz­
ka w domu Komendy 
zarabia wystarczająco 
trzeby. Ma znajomych 
mie ich już ocenić nie 
turu i gładkich słów, lecz na podsta­
wie istotnej wartości charakteru. Te­
go także nauczyło ją życie „w 
tyce".

— W drugiej połowie sierpnia 
urlop. Pojadę do brata pod Opole. 
Ję, że mi tam rośnie na kułaka, 
o powstającej w sąsiedztwie spółdzielni, 
ale niechętnie. Muszę brata zaagitowaći 
— śmieje się Hanka I spogląda na ze­
garek. — No, czas Iść spać. Późno.
Żegnamy się przed komendą SP 

przy ulicy Zwierzynieckiej. Na czar­
nym, głębokim niebie lśni oświetlony 
reflektorami Wawel — skarbiec naro­
dowej przeszłości. Patrzymy na nie­
go — młodzi, którym dane jest two­
rzyć przyszłość.

Jerzy Kasprzycki

ze stajni. Gdy jednak zaczę- 
pracować i zapisałam się do 
przestałam być osiołkiem. Ja 
żeby z mojej pracy było coś

Woje- 
nie tyl- 
trudna, 
hufcach

partyjnej ani ZMP-owskiej, 
SP dźwiga młodzież wiej- 
zacofania. Skup zboża, konuaa- 
żniwa, siewy — na tych płasz-

Wojewodzk ej, 
na swoje po- 

chlopców i u- 
podług garni-

poli-

mam
Czu-
Piśał

i

toczą się wody Soły, wciąż je- 
tak samo żyją ludzie w Kę- 
chrzest — ślub — zgon. Z tru- 
przebija się nowe przez malo-

ięknym 
swe 
po-

Wyualczona szkoła
— Kęty... Dobrze mi tam było, 

ki nic nie rozumiałam, jaik jaki o-
pó-

Po żniwach — omioty
Junacy »SP« pomagają usi

Junacy z brygad rolnych i hufców 
„SP“, którzy w znacznej mierze przy 
czynili się do przedterminowego u- 
kończenia żniw, obecnie pomagają 
przy omłotach w Państwowych Gos­
podarstwach Rolnych, spółdzielniach 
produkcyjnych i w gospodarstwach 
indywidualnych.

Do współzawodnictwa w przedter­
minowym przeprowadzeniu omłotów 
wezwała wszystkich junaków mło­
dzież hufca gminnego w Czarnym 
woj. wrocławskiego.

Junacy tego hufca w podjętym zo­
bowiązaniu postanowili przepraco­
wać 1.500 roboczo-dni przy omłotach 
w miejscowym PGR i spółdzielni 
produkcyjnej, przysparzając w ten 
sposób Państwu ok. 30 tys. zł.

jakiś gmach, powstają ostre starcia 
między policją a bezdomnymi. Bez­
domni rzucają się na nowe domy 
mieszkalne, nie czekając nawet na 
ich ostateczne wykończenie.

W tych dniach np. ok. 200 osób za­
jęto po istnej walce blok, znajdu­
jący się przy ul. Ghibal Skiego 8. 
40 osób zostało rannych i odwiezio­
nych do szpitala."
Ta sama agencja, k*óra podajc tak 

dokładne i prawdz <♦ 1 informacje o 
Polsce, z uiiorem powtarza fantastycz­
ną bujdę o tysiącach, ba, milionach 
Chińczyków i Mongołów pracujących 
w Polsce. „Informacja" ta wywołała 
u nas wiele śmiechu, p'«ano o niej w 
prasie — ałe C.I.P. konsekwentnie ro­
bi twoje. W biuletynie z 1 ub. m. a- 
gencja znowu, po raz któryś z rzędu, 
Dodała, że —

„...wkrótce przybędą do Polski 
liczne delegacje chińskie dla zbada­
nia możliwości zatrudnienia chiń­
skiej siły roboczej w polskim prze­
myśle i górnictwie."
te agencja C.I.P. lubi, mówiąc de­

likatnie, pisać nieprawdę o Polsce Lu­
dowej — to jeszcze można zrozumieć. 
Ale któż to był ten pan Ghibal Ski, 
któremu w Warszawie ulicę poświęco­
no? Agencja C.I.P. ma bardzo pewne 
źródło, z którego mogłaby się czegoś o 
warszawskich ulicach dowiedzieć: mo­
gliby ją poinformować jej hitlerowscy 
przyjaciele, którzy warszawskie ulice 
tak systematycznie palili, że pamięta­
ją chyba ich nazwy™

Wielka zdobycz naszej literalury
Utwo-ry realizmu socjalistycznego, 

historyczne czy współczesne, mają to 
do siebie, że ujmują rzeczywistość w 
dialektycznym procesie rozwoju. Po­
kazując historię w rozwoju, oceniając 
ją z punktu widzenia rewolucji socja­
listycznej, prowadzą czytelnika krót­
szą lub dłuższą drogą do myśli o 
współczesności, jako rezultacie wiel­
kich zmagań przeszłości.

Tę prawdę potwierdzają choćby dwie 
nowe, wybitne polskie książki, których 
problematyka jest już dla nas dzisiaj 
historyczna, odsunięta w przeszłość, 
lecz wymowa nawskroś aktualna, 
chciałoby się powiedzieć — współcze­
sna. Myślę o „Pamiątce z celulozy" 
Igora Newerlego, powieści o dwudzie­
stoleciu międzywojennym (wyróżnio­
nej w r.b. nagrodą państwową I stop­
nia) i książce o okupacji, o „Pokole- 

I niu" Bohdana Czeszki (nagr. II etop- 
' nia). Są to książki o najbliższych rodo­

wodach naszej dzisieiszości. Posłużmy 
się, zamiast dowodu, prostym zilu­
strowaniem tego twierdzenia. I dla 
Szczęsnego — bohatera „Pamiątki" — 
z którym rozstajemy się na ostatniej 
stronie powieści w momencie, gdy za­
szczuty przez policję wyjeżdża z kraju 
na pierwszy front walki z faszyzmem, 
do Hiszpanii; i dla młodych ZWM-ow- 
ców z „Pokolenia", których pożegnali­
śmy w przeddzień wyzwolenia War­

szawy przez wojska radzieckie — dla 
nich widzimy miejsce wśród najlep­
szych ludzi budujących dzisiaj Polskę 
Ludową, tę, o której marzyli, dla któ­
rej nie wahali 6ię szafować swoją 
krwią.

Rozmawiałem niedawno z pewnym 
pisarzem o tym, jak wspaniale w ży­
ciorysach ludzi pracy można prześler 
dzić u nas proces powstawania naro­
du socjalistycznego, drogę dawnych 
robotników najemnych na pozycje o- 
bywateli i gospodarzy ludowej ojczy­
zny. Mój rozmówca oponował: nasze 
warunki historyczne były tak skompli­
kowane. że trudno dotrzeć do życiory­
sów prostych ludzi, którzy konsekwen­
tnie, od dawna szli ku Polsce socjali­
stycznej. Takich ludzi możemy znaleźć 
tylko wśród najbardziej świadomych — 
wśród awangardy. Posłużyłem się wó­
wczas przykładem, który miałem pod 
ręką: A Szczęsny? Prosty, szeregowy 
bojownik? W nim przecież odbijają się 
także wszystkie komplikacje naszych 
warunków historycznych: i przez wro­
gów zasiewane uprzedzenia do Związ­
ku Radzieckiego, i rozbijacka polityka 
prawicowych socjalistów, i nacisk 
drobnomieszczaństwa na klasę robot­
niczą. Właśnie może dlatego, że te wa­
runki Newerly uwzględnił, stworzył 
tak prawdziwą i porywającą postać 
bohatera-szeregowego bojownika o 
socjalizm.

Droga Szczęsnego do szeregów Ko­
munistycznej Partii Polski — bo ona 
jest treścią całej „Pamiątki z celulo­
zy" — nie była ani prosta, ani gładka. 
Nie wyssał rewolucyjnej świadomości 
z mlekiem matki, lecz zdobywał ją ja­
ko bezrobotny, jako człowiek w pań­
skiej Polsce zbędny i niebezpieczny. 
Niezadługo tę Polskę, do której ucie­
kał z Rosji, gdzie rodził się wśród nie­
zrozumiałych dla niego wypadków no­
wy świat — nazwie Szczęsny witelkim 
oszukaństwem.

Do tej „polskiej1* części życiorysu 
Szczęsnego pisarz łapczywie zagarnął 
szeroką panoramę ówczesnego życia 
naszego kraju. Przez życiorys Szczę­
snego przewinęła się wieś polska (z 
której pochodził i która go nie mogła 
wykarmić), robotniczy Włocławek z 
tutejszą „Ameryką" — fabryką celu­
lozy, drobnomieszczańskie środowiska 
Warszawy (gdzie Szczęsny szukał u- 
cieczki przed bezrobociem), widziane 
drapieżnymi, demaskatorskimi oczami. 
Przewinęły się sceny z sanacyjnego 
wojska, i przede wszystkim — kawa! 
historii polskiego ruchu robotniczego. 
Walki Komunistycznej Partii Polski 
we Włocławku i okolicy — to najbar­
dziej mobilizujące, świetne karty po­
wieści, które mógł stworzyć tylko pi­
sarz dojrzały, pisarz socjalistyczny. W 
życiorysie Szczęsnego przegląda się hi­
storia polskiej klasy robotniczej, hi­
storia jej rewolucjonizowania się i 
krzepnięcia.

Każdy prawie z obrazów w książce 
Newerlego ma, poza dosłownym sen­
sem przygód bohatera, szerszą wymo­
wę, wykraczającą daleko poza losy 
Szczęsnego Bidy. Podziwiamy w „Pa­

miątce z celulozy" — obok pięknej, 
pełnej kreacji bohatera pozytywnego 
— realizm wielkiej panoramy history­
cznej Polski przedwrześniowej, traf­
ność ideową i nośność każdego obrazu 
artystycznego. Bo, gdy jesteśpny świad­
kami powstawania na krańcach Wło­
cławka osiedla bezrobotnych, gdzie w 
norach ziemnych, w „arkach", żyją la­
tami ludzie pozbawieni prac^, to stają 
nam przed oczami przedmieścia kapi­
talistycznych miast i miasteczek, setki 
przedwojennych Annopolów. Bo gdy 
pierwszy pocałunek Szczęsnego z Ma­
dzią zakłóca widok „jaszczurek" — 
dzieci bezrobotnych z Grzywna ze spa­
raliżowanymi nogami — to widzimy 
w tym symbol przeklętego przez kapi­
talizm bezdomnego, robotniczego dzie­
ciństwa.

Wreszcie — żeby już więcej nie 
mnożyć przykładów —; gdy stary Że­
bro i młodzi aktywiści wiejscy dostar­
czają bochny chleba robotnikom, o- 
kupującym podczas strajku ulicę Kró 
lewiecką we Włocławku, i gdy liczy je 
Szczęsny: „Sojusz raz, sojusz dwa..., 
sojusz czterdzieści osiem...", czyż mo­
że być piękniejszy i zarazem bardziej 
konkretny i. wzruszający obraz soli­
darności chłopstwa pracującego z 
rewolucyjnym proletariatem?

Pod jednym jeszcze względem po­
wieść Newerlego jest ogromnie cenna: 
jako przykład nawiązywania przez 
nasze nowe pisarstwo do klasyki lite­
ratury polskiej. Nowatorstwo idzie w 
książce Newerlego w parzę z głębokim 
i twórczym przejęciem się wielki­
mi tradycjami naszej prozy. Krytyka, 
tropiąc te związki, przywoływała dwa 
nazwiska: Sienkiewicz i Żeromski. 
Sienkiewicz — z racji zalet pióra,

którymi Newerly zabłysnął przy cha­
rakterystyce ludzi, równie upamiętnia­
jących się Czytelnikowi, co bohatero­
wie „Potopu". Związki z Żeromskim 
narzucają się przede wszystkim dzięki 
schematowi fabuły. Można się prze­
cież w losach Szczęsnego Bidy dopa­
trywać wewnętrznej, nigdzie wprost 
nie wyrażonej polemiki z „Przedwio­
śniem". I w tvm widzę głęboką rację 
ideologiczną powieści Newerlego, je­
den z jej tytułów do sławy. Żeromski 
— to przecież dla nas nie tylko żywy 
rozdział historii literatury, ale ważny 
etap myśli społeczno-politycznej, któ­
ra wywarła ogromny wpływ na polską 
inteligencję.

Dzięki czemu polemika ta jest tak 
płodna i potrzebna? Ponieważ prze­
ciwstawia ona krętym drogom „rewo­
lucjonisty" Cezarego Baryki praw­
dziwego, pełnego, dojrzałego bohate­
ra owych czasów — świadomego, par­
tyjnego robotnika. Ponieważ nicuje 
obraz Polski, sytej i pańskiej i pokazu­
je go konsekwentnie z innej perspek­
tywy, od dołu: oczami robotników „ce­
lulozy", bezrobotnych z Kozłowa, wal* 
czących i czynnych komunistów.

Twórcze nowatorstwo i mądry sto­
sunek do tradycji — te dwa elementy 
decydują o tym. że „Pamiątka z celu­
lozy" jest wielką zdobyczą naszej li­
teratury, jednym z pierwszych dojrza­
łych dzieł realizmu socjalistycznego. 
A przełożywszy to na język osobistej 
rozmowy z czytelnikiem chcę powie­
dzieć: to książka, której nie można nie 
przeczytać.

Igor Newerly, „Pamiątka z celulozy", 
Czytelnik, 1952.
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PODHALE MUSI MIEĆ ZESPÓŁ
I.X—II losowanie Pożyczki
425 tys. obligacji — 62 min. zł.

Kościelisko, w sierpniu.
Wieczny kłopot z tym zakopiań­

skim folklorem. Wiele się zmieniło 
Od czasu, gdy Karolowi Szymanow­
skiemu przygrywała „muzyka** Bartka 
Obrochty. Starzy narzekają, że mło­
dzież Inaczej dziś śpiewa, że folklor 
zakopiański jest, jak to oni określają, 
„sceprzony". Rzadko też można spot­
kać kapelę lub śpiewaka, który by 
swojego kunsztu nie traktował zawo­
dowo, jak fiakrowania, lub oprowa­
dzania „ceprów**. Za kurs do stacji 
dorożką bierze się 30 zł., za występ 
wieczorem w restauracji 50 zł na gło­
wę. Opłaca się, prawda?

Zespoły góralskie, owszem, są. Takie 
np. Kościelisko. Nie ma rodziny, w któ­
rej by nie grano lub nie śpiewano. Re­
cepta na zespól jest prosta: zwołuje się 
kilku znajomków, ćwiczy wspólnie pa­
rę śpiewek na glosy, opracowuje tra­
dycyjnego „krzesanego** i Już zespól go­
tów, już występuje, już o nim głośno. 
Nierzadko samo Ministerstwo Kultury 
1 Sztuki wyprowadza go na szersze wo­
dy, organizując parę występów, a wte­
dy sława tej amatorszczyzny przerasta 
Giewont, a zarozumiałość wykonawców 
— stawę. Nie daj Boże, szepnąć wtedy 
słówko, że trzeba się uczyć! Uczyć? Ich, 
którzy występowali nawet zagranicą?
A uczyć się trzeba. Przykładem 

może być „Mazowsze**, to urzekające 
zjawisko w naszej twórczości ludo­
wej. Talent wrodzony był tylko su­
rowcem, rudą, z której w ogniu pra­
cy wytopił się szlachetny kruszec 
niepospolitego artyzmu.

TEN CO ZAPISUJE
Przy szosie, którą ciągną grupy 

wycieczkowiczów, stoi rząd fiakrów. 
Nad Kościeliskiem chmury, ale to 
nie odstrasza amatorów dalszych wę­
drówek. Kto się zmęczy, bierze do­
rożkę. Na takich gości czekają właś­
nie górale, kokietujący przyszłych 
klientów z wyżyn swych kozłów bie­
lą odświętnie wyprasowanych ko­
szul.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Gdzie jest ten Dom Twórczości Lu­

dowej? Jeden po drugim wzruszają 
ramionami. Nie wiedzą. Krążę po 
wsi, gęsto rozpytując. A, to ten, co 
śpiewki zapisuje? Idźcie tędy...

Nieduży, masywny dom w typo­
wym dla Zakopanego stylu. Puste sa­
le o gołych ścianach. To tu ćwiczy 
30-osobowy zespół „Podhale**, który 
ma być w przyszłości takim góral­
skim „Mazowszem".

Historia Jego powstania Jest niedawna. 
Przed Festiwalem Młodzieżowym w Ber­
linie, grupa przedstawicieli Min. Kul­
tury i Sztuk.! typowała zespoły góral­
skie do występów. Wtedy powstała 
myśl utworzenia reprezentacyjnego ze­
społu, który byłby dla innych wzorem 
i pomocą, który by, kultywując folklor 
zakopiański, podciągał miejscowych 
górali. Po wstępnych rozmowach wy­
brano ok. 100 kandydatów spośród tam­
tejszych zespołów amatorskich. Z pun­
ktu jednak wywiązały się kłopoty: a to 
brak odpowiedniego lokalu, a to statut, 
to znów instruktorzy 1 kierownictwo. 
Wreszcie ustalono, że kierownikiem bę­
dzie Stanisław Roj, instruktorami zosta­
li miejscowi górale: Stanisław Chotar- 
ski — skrzypce i Józef Leśniak — ta­
niec. Opiekę artystyczną objął młody 
kompozytor, Włodzimierz Kotoński, po 
uszy rozmiłowany w góralszczyźnie.
W połowie maja zaczęły się ćwi­

czenia — opowiada Kotoński — i 
prowadzimy je aż do tej chwili. Sie­
demdziesiąt osób odpadło. Zostało 
30, schodzą się wieczorami, uczą 
się grać, tańczą „góralskiego", śpie­
wają. Ja zbieram śpiewki i melodie. 
Mam już tego cały stos. Olbrzymi 
skarbiec folkloru podhalańskiego, z 
którego można wybierać a wybierać. 
Tylko cóż: ciasno w tym Domu Lu­
dowym, który jest nieodpowiedni dla 
tego rodzaju zespołu, nie ma miejsca 
na internat, z konieczności wobec te­
go musimy się ograniczać do elemen­
tu miejscowego, a to nie jest najlep­
szy materiał do tej pracy. Cały rejon 

• nie zepsuty „ceprowskimi" pokusami:

Książki dla -wszystkich

Z historii dawnej i współczesnej
Wydawnictwo Ministerstwa Obro­

ny Narodowej wypuściło niedawno 
spod prasy drukarskiej kilka no­
wych, ciekawych pozycji historycz­
nych, które z pewnością zainteresują 
szersze koła czytelników.

W cyklu „Za Wolność Waszą i Na- 
szą“ ukazał się zbiór artykułów i 
dokumentów pt. „O powstaniu wielko­
polskim 1848 roku**, w opracowaniu W. 
Bortnowskiego (str. 168, zł 8.20). Książ­
ka ta obrazuje w sposób dokumen- 
tarny, a więc bezpośredni, a zara­
zem interesujący i przystępny jeden 
z ważnych etapów walki naszego na­
rodu o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe. A trzeba pamiętać, że pow­
stanie wielkopolskie jest w naszej 
historii porozbiorowej ruchem szcze­
gólnie znamiennym przez swój, głę­
boko ludowy charakter. Przytoczone 
w książce artykuły i dokumenty wy­
raziście odtwarzają gorący patriotyzm 
chłopów i biedoty miejskiej oraz ich 
bohaterstwo i wielkie poświęcenie 
w walce o wyzwolenie Polski. Rów­
nocześnie na kartach książki pla­
stycznie rysuje się obraz zdradziec­
kiej, godzącej w najżywotniejsze in­
teresy narodu postawy obszarników 
i burżuazji.

Fakty i dokumenty z innej, bliższej 
nam epoki oświetla praca M. Staniewi­
cza „Klęska wrześniowa na tle stosun­
ków międzynarodowych 1918 — 1939“ 
(str. 236, zł 11). Książka ta traktuje 
o jednym z najbardziej istotnych pro­
blemów historii międzywojennego 
dwudziestolecia, ukazuje bowiem 
źródła i drogi odrodzenia imperializ- 

,mu niemieckiego po pierwszej woj­
nie światowej, a tym samym wyjaś­
nia przyczyny drugiej wojny świato­
wej 1 klęski Polski w 1939 roku. 
Praca Staniewicza składa się z dwóch 
części. Część I — „Polityka imperia­
lizmu zachodniego** — charakteryzu­
je politykę Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych A.P. i Francji, które popierały

czynnie agresywne plamy niemieckich 
imperialistów, część II — „Polityka 
reakcji polskiej" — omawia antyna- 
rodową polityką burżuazyjno - ob- 
szarniczych rządów Polski przed- 
wrześniowej. Na tle tak ujętego za­
gadnienia uwypukla autor konsek­
wentną, pokojową politykę ZSRR, 
Odpowiadającą podstawowym intere­
som narodów Europy i całego świa­
ta.

Niewielka, żywo i barwnie napi­
sana książka Z. Stanickiego „Kościusz­
kowcy w walce o Berlin** (str. 48, zł 2) 
przypomina niedawne dzieje walk 
naszych bohaterskich żołnierzy przy 
boku Armii Radzieckiej o wyzwole­
nie Europy z pęt hitleryzmu. Główną 
jej treścią są bohaterskie boje Ko­
ściuszkowców o Berlin, które stano­
wią jedną z najpiękniejszych kart hi­
storii Wojska Polskiego.

Ostatnią wreszcie pozycją Wydaw­
nictwa Ministerstwa Obrony Narodo­
wej jest książka M. Bielickiego „Defi­
lada optymizmu — Reportaż o młodo­
ści świata** (str. 188, zł 6). Niedawna to 
wciąż żywa w naszej pamięci hi­
storia III Międzynarodowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój, który 
się odbył w roku ubiegłym w Ber­
linie. Na treść książki składają się 
na gorąco pisane notatki, reportaże, 
obserwacje i rozmowy ze Zlotu. Au­
tor starał się oddać, jak sam to we 
wstępie zaznacza i co mu się w peł­
ni udało, ducha, jaki panował pod­
czas Zlotu, atmosferę przyjaźni, ja­
ka otaczała polskich uczestników 
Zlotu w stolicy Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej oraz wolę wal­
ki o pokój młodzieży całego świata 
aż do zwycięskiego końca. Coraz to 
bardziej rosnący ruch pokoju' na 
świecie czyni z tej książki lekturę i 
bardzo aktualną i równocześnie krze­
piącą. Z kart jej tchnie zdrowy opty­
mizm i uzasadniona wiara w lep-- 
szą przyszłość świata. A. Tat.

Ząb, Ratułów, Dzianisz — za Guba­
łówką — jest poza naszym zasięgiem

SKARBNICA PIEŚNI I TAŃCA
Przeglądamy zapisy. Istotnie skar­

biec.
— Zaraz pan usłyszy jednego z 

najlepszych śpiewaków Kościeliska. 
Obiecał, że do mnie wpadnie — mó­
wi Kotoński.

Właśnie przyszedł. Jan Szymaniak 
ma 55 lat, pełni honorowy urząd sta­
rosty weselnego, którym obdarzono 
go z racji znajomości obrzędów. Z o- 
gromną wprawą poddaje mu Kotoń­
ski motywy, które chciałby usłyszeć, 
a Szymaniak wyciąga je ściśniętym, 
wysokim głosem. Przy tej okazji zda­
rzą się i mniej znane śpiewki.

Tematyka niesłychanie bogata. 
Przeważa w nich echo zbójnickich 
wypraw, dużo śpiewek rpiłosnych, 
jest też nieco pijackich. Wśród tego 
uda się czasem wykryć echa daw­
nych walk wyzwoleńczych, teksty o 
dużym ładunku myśli rewolucyjnej. 
Przekazywane z pokolenia w pokole­
nie straciły już swą bezpośrednią 
wymowę, jednak śpiewają je, bo są 
melodyjne, dziarskie, lub smętne, bo 
stały się własnością tego ludu.

Szymaniak jest dobrym śpiewa­
kiem. Dawniej, jak mówi, nie było 
mu równego. Prześpiewał każdego 
młodzika. A i dziś, na weselu, gdy 
wypije dwa kieliszki (więcej nie, bo 
nie lubi) i głos mu się odświeży, po­
trafi śpiewać niezgorzej.

Szybko biega po pięciolinii oliwek | 
kompozytora. Rośnie stos zapisanego pa- . 
pteru nutowego. Ile z tych melodii mo- | 
globy przejść do „podręcznego** reper­
tuaru każdego przeciętnie muiykalnego | 
człowieka. Np. „Kukułeczka**, czy kra- . 
kowiak „Pod borem" z „Mazowsza**? 
Albo ile z tych tańców, pełnych pier­
wotnego uroku, żarliwości i zapamię­
tania mogłoby stać się urzekającym 
widowiskiem artystycznym w dobrze 
opracowanym wykonaniu?
Na to trzeba mieć taki zespół.

ZACZYNAĆ
Trudno dziś rozstrzygać, czy „Pod­

hale" ma być zespołem, odtwarzają­
cym folklor góralski w jego postaci 
autentycznej, czy stylizowanej. Obie 
z tych form są dobre, byle tylko pa­
miętać, że zespół będzie występował 
publicznie, a kto wie, czy dwie 
godziny góralskich melodii i tań­
ców nie będzie za dużo dla słuchacza.

Jedno jest tylko pewne. Zespół 
„Podhale" powinien przybrać określo­
ną formę organizacyjną, stać się o- 
środkiem oddziaływania kulturalnego 
i artystycznego, wyjść ze stadium a- 
matorstwa.

Nad „Podhalem" trzeba zacząć pra­
cę na serio.

Powinien powstać projektowany in­
ternat. Powinien się już zacząć pro­
jektowany kurs trzyletni dla jego 
członków. Powinien się rozszerzyć za­
sięg „Podhala" na te miejscowości,' 
gdzie folklor nie stał się jeszcze lichą 
amatorszczyzną, gdzie intratność wy­
stępów nie nauczyła jeszcze górali 
rozmieniać talentu na brzęczącą mo­
netę.

Talentów na Podhalu” nie brak. Do­
wiódł tego konkurs kapel góralskich, 
który odbywał się z okazji obchodów

15-lecia śmierci Karola Szymanow­
skiego w Zakopanem. Tradycje słyn­
nej „muzyki" Bartka Obrochty są 
jeszcze wśród górali żywe. Jest do­
skonała kapela młodszego Obrochty, 
jest kapela Bronisławy Koniecznej, 
tzw. Dziadońki, jest kapela Futorów 
z Cyrli i Maśniaków z Kościeliska, 
są doskonali skrzypkowie, tancerze i 
śpiewacy. Są to jednak przeważnie 
ludzie starsi.

Rezerwuar młodzieży, do którego 
trzeba sięgnąć, kryje się nie pod 
bokiem Zakopanego. Szmat pracy, 
włożony w „Podhale", pozwolił stwo­
rzyć już niewielki trzon przyszłego 
zespołu. Ten trzon należy jak naj­
szybciej rozbudować, ściągając do ze­
społu młodzież z tych rejonów, w 
których folklor występuje w naj­
mniej skażonej postaci.

Potrzebny jest koniecznie mocny 
zastrzyk energii, skierowanie zespołu 
na tory właściwe, by Dom Twórczo­
ści Ludowej w Kościelisku nie sta­
nowił wielkiej niewiadomej nawet 
dla miejscowych fiakrów, by nie od­
pychał przybysza nagością sosnowych 
ścian, (ibis)

1 października 1952 r. rozpocznie się i 
II losowanie obligacji Narodowej Po- | 
życzki Rozwoju Sil Polski, w którym 1 
wylosowanych zostanie 425 tys. obliga­
cji na sumę 62.135.000 zł. Połowa z tych . 
obligacji będzie premiowana na łączną 
sumę 40.885.000 zł., druga połowa — 
na łączną sumę 21.250.000 zł. — będzie 
wykupiona według ich wartości imien- i 
nej.

¥
Po spłaceniu rat Pożyczki, subskry­

bentom przydzielono obligacje w wy­
sokości dokonanych przez nich wpłat. 
Część z tych obligacji nie została je­
szcze odebrana i znajduje się w depo­
zytach NBP i PKO.

1 kwietnia 1952 r. odbyło się I loso­
wanie obligacji NPRSP. Z wylosowa­
nych do premiowania i wykupu obli­
gacji, na łączną sumę ponad 62.000 000 
zł., subskrybenci podjęli dotychczas 
tylko ponad 30.000.000 zł.

W związku ze zbliżającym się II lo­
sowaniem obligacji Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski, PKO przy­
pomina subskrybentom, aby we wła­
snym interesie zamienili na obligacje 
zaświadczenia o wpłatach na rzecz 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił Pol-

ski — wydane przez zakłady pritj, 
wzywa do podjęcia ewentualnytliy 
granych z 1 losowania.

Obligacje i wygrane mottu 
rać we wszystkich Oddziałach Pfi; 
NBP.

Zlocie
najlepsi — do ZMP

Przygotowania młodzieży do 
Młodych Przodowników • Buta- 

: czych Polski Ludowej znacznie tbij 
j ly ją do ZMP. Szeregi organizacjin 
kszają się obecnie stale o nowychafe 

i ków — najlepszych, wyróżnij 
) się w pracy zawodowej i apołecto* 
młodych robotników I chłopów, fi. 

I nie również liczba kół ZMP, pra»t 
; nie w gromadach wiejskich.

W woj. rzeszowskim od dnla_Zr 
j do chwili obecnej szeregi organią 
, zasiliło 2.148 młodych robotnikói 
chłopów, w woj. olsBtyńakim — lj* 

. w woj. katowickim — 1.727. wrodi, 
skim — 1.726. w warszawskim — 1J,- 

j Podobne meldunki o napływie noy 
i członków nadchodzą również i ij 
1 nych województw.

Polskie Uzdrowiska od kuchni

Dyrektorski »potok« trzeba zatrzyma
(Od naszeąo soecjatne^o wysłannika)

Włodzimierz Kotoński zapisuje usły­
szane od Jana Szymaniaka stare śpiew­
ki góralskie. Szymaniak śpiewa, przy­
grywając od czasu do czasu na gę- 
śliczkach miejscowej roboty.

Królikom w uzdrowisku w Polani­
cy powodzi się doskonale. Oczywiście 
nie sprowadziła ich tu choroba serca 
czy przewodu pokarmowego, które to 
schorzenia leczą pclanickie źródła 
(Wielka Pieniawa czy Goplana, której 
woda tryska z głębokości 90 m.) Kró­
liki te — przeciwnie — są zdrowiutkie, 
chrupią liście kalafiorów z miejscowe­
go ogrodu i rozmnażają się „na całe- 
go“. W lutym br. sprowadzono tu 9 
sztuk, a w końcu lipca było ich już 80. 
Toteż królikarnia w przyszłym roku 
będzie w stanie dostarczać na stół ku­
racjuszom po kilkaset sztuk miesięcz­
nie.

Gospodarstwo warzywno-ogrodnicze 
przy polanickim uzdrowisku dysponuje 
ponadto już piętnastu tucznikami, któ­
re w sposób naturalny zamieniają 
dawniej bezużyteczne zlewki na 
smaczne szynki, kiełbasy itp. specjały 
sztuki masarskiej.

— Ambicją naszą jest — powiedział 
mi dyrektor administracyjny Polani­
cy, Antoni Stelmaszczyk — doprowa­
dzić do tego, abyśmy mogli naszym 
chorym dostarczać właśnie tyle, ile 
obecnie posiadamy, tj. piętnaście sztuk 
co miesiąc. Aby to osiągnąć rozbudu­
jemy chlewnie na 150 tuczników.
PRZEKAZUJEMY DOŚWIADCZENIA

Sad i ogród przy uzdrowisku rów­
nież jest zagospodarowywany plano­
wo. Np. w tym sezonie cieplarnie 
miejscowe dostarczyły ok. 1.000 kg 
pomidorów W przyszłym roku cie­
plarnia będzie znacznie powiększona. 
I nie tylko cieplarnia. W tym roku 
posadzono m. in. 600 drzew owoco­
wych. Na jesieni, sad polanicki liczyć 
będzie łącznie 1.620 drzewek.

Gospodarstwa przy uzdrowiskach to 
rzecz stosunkowo nowa, jak można 
wnosić nie tylko z Polanicy czy Cie­
plic, gdzie już np. w hodowli znajduje 
się kilkadziesiąt świń. Niemniej jed­
nak daje ona bardzo dobre rezultaty 
— wszędzie tam, gdzie jest dobrze 
zorganizowana.

I właśnie co do organizacji zaplecza 
gospodarczego mamy pewne uwagi kry 
tyczne. Np. dlaczego tak łatwą i przy­
noszącą szybkie rezultaty hodowlę 
królików potrafiono zorganizować bo­
dajże tylko w Polanicy i Kudowie? 
Dlaczego np. nie wygospodarowano 
dotychczas odpowiednich funduszów 
na założenie obór w Świeradowie, 
gdzie trudniej jest prowadzić, jak nas

informowano, gospodarstwo warzyw- 
niczo-sadownicze, a gdzie jest b. ob­
fita roślinność i piękne łąki? W tym­
że Świeradowie można by również z 
powodzeniem — podobnie jak w Po­
lanicy — rozwinąć hodowlę świń i — 
oczywiście — królików.

Natomiast jeżeli chodzi o planowe 
zagospodarowanie samych uzdrowisk, 
o konserwację budynków i urządzeń, 
Świeradów mógłby przekazać swoje 
plany i doświadczenia innym ośrod­
kom „Polskich Uzdrowisk". Chociażby 
plan budowy centralnej kotłowni, któ­
ra by obsługiwała wszystkie budynki 
jednocześnie — powinien być rozważo­
ny przez inne zdrojowiska. Oszczęd­
ność, jaką może przynieść realizacja 
tego planu, jest oczywista.

montu orzekła komisjf już w 1947- 
Podobnie, jak dyrektor iwieradt 

I ski, żalił się na zbyt częste zmian:■ 
| tych stanowiskach i dyrektor z Pt,
nicy, słusznie dowodząc, że niespj 
poprowadzić gospodarkę planową, f 
żeli jest się z kolei dwunastym c 
piętnasty? dyrektorem w danym 
zdrowisku — w okresie kilkuletr-

Obecna, czasowa stabilizacja tejt: 
| rektorskiego „potoku", jaką uob 
' wowaliśmy niemal we wszyiti 
i ośmiu uzdrowiskach dolnoślgtb 
j wskazuje, że uczyniono poważny b 
, naprzód. Najważniejsze, aby się z ■ 
: drogi nie cofnąć. (Af

2.500 młodzieży
na Studiach Przygotowawczy

PRZECIW PŁYNNOŚCI
Dotychczasowa płynność kadr — na 

stanowiskach kierowniczych przede | 
wszystkim — sprawiała, że dyrekto­
rzy administracyjni prowadzili go- ! 
spodarkę fragmentaryczną, od przy­
padku do przypadku. Nie dbali oni ani | 
o zorganizowanie zaplecza gospodar- I 
czego, ani o utrzymanie w należytym 
stanie urządzeń i budynków uzdrowi- I 
skowych. Np. dyrektor administracyj- . 
ny Świeradowa (12 czy 13 z kolei) Du- | 
da-Dziewierz stwierdził, iż zastał u- ; 
rządzenia ujmujące źródła, jak rów­
nież urządzenia centralnego ogrzewa­
nia w stanie, który od dawna wyma­
gał remontu. O konieczności tego re-

W najbliższych dniach rozpocr 
się nowy rok szkolny na J-lttt 
Studiach Przygotowawczych dc um 
ni wyższych.

W r.b. ZMP w porozumieniu i ».'■ 
darni pracy lub gminnymi rada®; 
rodo-wymi wytypował na studia pr 
gotowawcze 2.500 kandydatów. Ki. 
rozpoczną młodzi przodownicy puc 
hut. kopalń, fabryk, z warszawski 
zagłębia budowlanego oraz u p 
dzielni produkcyjnych, wsi i PGR--

W b.r. na terenie całego kraju , 
chomione zostanie # placówek p 
gotowewczych na wyższe ucttkli 
wyjątkiem placówki warszazś* 
wszystkie pozostał* dysponują ń 
snymi internatami.

Kącik gospodarski

Kompoty w wekach
Na liczne życzenia naszych Czy­

telniczek pcdajemy przepis na kom­
poty w wekach. Przepis nowy, ale 
wypróbowany: nie trzeba kotła, mę­
czącego gotowania godzinami, nie 
trzeba sprężynek. Nie trzeba też wie­
le czasu i specjalnych przepisów dla 
każdego rodzaju owocu.

Po prostu gotuje się kompot nor­
malny. To znaczy owoce obrane i u- 
myte zalewa wodą, słodzi do smaku, 
i gotuje aż zmiękną. Taki gotowy, 
gorący kompot wlewa się do gorą­
cych słoi weka i natychmiast zamy­
ka. Jak? — bardzo prosto. Na kom­
pot nalewa się pół łyżeczki spirytu­
su (czystego, nie denaturatu) i na-

I tychmiaat spirytus się zapala. Ftp* 
sekundach nakłada się na gumc: 
krążek pokrywkę, mocno dociski

| kompot gotowy. Może tak przetrr 
! cale lata.

A teras kilka arezagółńw: nie WW 
d-o weka więcej kompotu, niż di l 
palce od brzegu. Są trzy sposoby bytf 
były gorące: możiii je rozgrzać w p- 
cyk u: można każdy słój ENiunyt1 
wrzącej wodzie na kllkanatoe MB 
można tef do słoja wlać forące] w 
a przed wlewaniem kompotu. * 
odlać. Dobrze Jest podcris MffiyU’ 
słoików mieć pod ręką zapalona 
Zanim prawą ręką naleje pół 
spirytusu na kompot, lewa zapala W, 
ką o świece i po rozlaniu spirytusu B’ 
mentalnie go zapala.

ALEKSANDER JACKIEWICZ (H)

WIEDEŃSKA WIOSNA 
Koło południa włożył szlafrok 1 podniósł się z łóżka przy pomocy 

Luizy. Kręciło mu 6ię w głowie z osłabienia, serce, to niespokojne, upar­
te, chore serce tłukło się w piersi jak młot. Zrobił parę kroków i usiadł 
w fotelu naprzeciw okna.

— Wczoraj badał mnie doktór Mika, Luizo. Nie pamiętasz, co stwier­
dził? —

Luiza właśnie słała łóżko, odpowiedziała z satysfakcją:
— Badał tyle czasu, a stwierdził tylko anginę. Gardło ciebie jesz­

cze boli?
— Mnie gardło w ogóle nie bolało.

i Luiza potrząsnęła poduszką, aby ją spulchnić.
— To dobrze. Znaczy, że anginy także nie ma. Co Mice przyszło do 

głowy?
— Serce badał, Luizo? Zdaje się, że wciąż, serca słuchał?
— Słuchał, słuchał, aż mu ucho poczerwieniało i powiedział bardzo 

mądrze: angina.
— Angina pectoris, Luizo.
— Nie rozumiem.
— Angina pectoris, śmiertelna choroba 6erca. f ,» 
Luiza przerwała pracę: *
—- Co też ty mówisz? — w jej głosie zabrzmiał niepokój.
— Wiedziałem, że to się tak skończy — odwrócił głowę od okna, spoj­

rzał w twarz Luizie. Nie zdążyła obętrzeć łez. Zmieszała się bardzo.
— Mika ciebie wyleczy, to dobry doktór, Rudolfie.
— Wyleczy, Luizo, przestań płakać. x
Znów zapatrzył się w okno.
— Czasami nie wierzyłem, że wrócę, że będę tak oto wygodnie sie­

dział i patrzył na ogród. Wyszedłem żywo, to i tak wielkie szczęście, co? 
Potem zapytał gdzie jest ojciec.
Odparła, że wyszedł z samego rana z Ewą. Ewa pracuje w radzieckiej 

komendanturze, co tydzień dostaje przydział żywności. Dziś właśnie wy­
dają. Ojciec nie chciał czekać, aż Ewa po południu przyniesie prowianty, 
pragnie, aby jak najprędzej znalazły się w domu. — Od twego powrotu 
stał się bardzo zapobiegliwy — dodała.

Później wypytywał Luizę o Helgę i małego Hansa, pytał o nich już 
pierwszego dnia. Dokąd pojechali, dlaczego jeszcze nie wrócili?

Luiza zająknęła się i szybko, nienaturalnie szybko zaczęła mu tłuma­
czyć, że koleje rozbite, że komunikacji nie ma, że nie można jeszcze ry­
zykować podróży z dzieckiem.

— Ale gdzie są? Dokąd wyjechali? — Rudolf podejrzliwie przyglądał 
się jej zaczerwienionej twarzy.

— Gdzie są?... A w Alpach. Tam było najbezpieczniej...
— Nie mówisz prawdy, Luizo.
Spuściła powieki, pochyliła głowę.
— Twój ojciec kazał mi tak mówić.
Rudolf nie pytał więcej.
— Ale żyją, nie bój się żyją... tylko z nami nie mieszkają.
Rudolf wsparł policzek na ręce. Ręka drżała mu lekko, drżała też gło­

wa. Poczuł pod palcami twardy zarost.
— Luizo — powiedział — daj mi lustro i przybory do golenia. Nie 

mam sił sam siebie obsłużyć.
Wyszła milcząc. Rudolf przesunął się wraz z fotelem do stolika pod 

oknem. Po chwili Luiza przyniosła żądane przedmioty.
Spojrzał do lusterka. Namydlił szczęki i policzki, począł brzytwą 'zbie­

rać zarost. Brzytwa odsłaniała zarys szczęk, fałdy na policzkach, obna­
żała twarz obcą, coraz trudniejszą do poznania. Skończył się golić. 
Przecierał skórę wodą kolońską.

Wszedł ojciec. Czerwony, spocony od gorąca, jakie tego dnia panowało 
na dworze. \

■— Żywność pozostawiłem w kuchni, Luizo — rzekł i popatrzył roze­
śmiany na siedzącego w fotelu syna — przyniosłem słoninę, cukier, 
groch... — Nie dokończył. — No, jak się czujesz, Rudi?

Rudolf skinął głową, nie odpowiedział na uśmiech ojca. Luiza dys­
kretnie usunęła się z pokoju.

— Dlaczego kazałaś jej skłamać o Heldze? — spytał Rudolf wskazu­
jąc na drzwi, którymi wyszła gospodyni. — Po co mnie oszukiwać. Po­
wiedz prawdę.

Stary oparł się rękami o poręcz fotela:
— Odeszła od nas, Rudi. Zabrała z sobą Hansa.
— Dawno?
— Przeszło rok temu. |
— Miała kogoś?
Busch pochylił głowę.
Zapadła cisza. Twarz Rudolfa nie wyrażała nie.
— A Egon, dlaczego Egon z nami nie mieszka?

Busch wzruszył ramionami:
— U Welzlowej ma fortepian, pracuje. Na jesieni zaćmie kcntr 

wać — dodał stary unikając wzroku syna. — Roewinąl się bardzo, r 
coraz lepiej.

— Skąd wiesz?
— Welzlowa mówiła.
— A ty jego gry nie słyszałeś?
Stary pokręcił głową.
— Nie miał ochoty ci zagrać?
— Ale skąd, jakoś się nie składało... No a sprawę Helgi de 

łatwić, to dobra dziewczyna. Zresztą nie powiedziałem et, te kogoś m* 
Po prostu: nie wiem. I raczej skłonny jestem przypuszczać, te o®6'' 
ją współżycie ze starcem... ostatecznie nie można jej się dziwić 
dzisz, Rudi? Nie można się dziwić, prawda?

— Widujesz dziecko?
— A jakże, prawie co tydzień, doskonale wygląda.„
— Nie widziałeś go ani razu ojcze, co?
— Ja?... Ani razu?...
— Nie widziałeś go ani razu?
Busch chrząknął, zacisnął ręce na miękkim oparciu fotela.
— Ani razu, synku.

Zjawienie się Helgi nazajutrz było dla obydwu niespodziani 
siedział właśnie w fotelu na tarasie, gdy nadeszła od strony 
od razu ją poznał, miała na sobie jasnoszary kostium i jaskinif 
stkę z.awiązaną na szyi. Szła w zielowym cieniu drzew.

Stary Busch, ujrzawszy ją przez okno, nie wyszedł na apotW^' 
wyszedł do niej w ogóle przez cały czas wizyty.

A Rudolf tymczasem przeżył trudną chwilę. Zjawiła się po^' 
kobieta bliska, niegdyś kochana, odmieniona w ciągu dwóch lat • £ 
cięż ta sama. Przyniosła z sobą niepokojący wdzięk tamtych 
pierwszej miłości, a jednocześnie ślady innego tycia, którejś* 
Busch podczas bytności w jej mieszkaniu ZJiuwąźył.

Rudolf wypięknił ją w sobie w czasie pobytu w więzieniu i 
jak wszystko, co łączyło się z wolnym, dawnym życiem Ale P° 
rajszej rozmowie z ojcem stanęło przed nim to wszystko, o CO* 
mknięciu starał się zapomnieć: jej ptasi móżdżek i szalona iłó** 
niepohamowana zmysłowość i zupełne zagubienie się w tysiąc*1 • 
granych ról, którymi wypełniała wszystkie swoje myśU. I dri*8 Jjj 
ją kiedyś tak kochał, chociaż czuł, że jestczt cod z tej miłości *. 
pozostało. >
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Porażki warszawskich Ligowców
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16 i 17 bm. doszły do skutku pierwsze mecze piłkarskie o mistrzo-’ LTn.il byli bramkarz Wyrobek, zastępu- 
•two I Ligi. Kolejarz wystartował nieszczęśliwie przegrywając spotka^ ^cy kontuzjowanego Szymkowiaka oraz 
nie w Gdańsku. Rezultaty spotkań nie były wysokie, co świadczy zle 
o umiejętnościach napastników. CWKS grał bez powodzenia w NRD, 
gdzie jak dotychczas — wszystkie polskie drużyny odnosiły zwycięstwa:
Wyniki niedzielna przedstawiają 

iię następująco:
BUDOWLANI GDAŃSK — 

i KOLEJARZ WARSZAWA 1:0
W Gdańsku Budowlani pokonali 

Kolejarza W-wa 1:0 1:0). Bramkę 
zdobył w 25 min. Goździk.

Kolejarz miał przewagę w pierw­
szych 15 min. przed przerwą 1 w 
pierwszych 20 min. po przerwie, ale 
w«y«tkie ataki gości kończyły się 
na dobrze usposobionej obronie go­
spodarzy. Kilka niebezpiecznych 
atrzałów gospodarzy obronił dosko­
nale Borucz. W drużynie Budowla­
nych na wyróżnienie zasługują bo­
czni pomocnicy Kaleta i Miksa oraz

Kamzelia i Lenc na obronie, dobrze 
grał

W
brze wypądi Borucz w bramce, Se­
rafin i Jaźnicki w atalku, Szczawiń­
ski w pomocy oraz Wołosz 
nie.

■ W przedmeczu drużyn 
wych wynik był 1:1 (1:1).

OGNIWO KRAKÓW — 
CHORZÓW 1:0

W Krakowie Ogniwo wygrało 
(Chorzów) 1:0 (1:0), zdobywając
z rzutu karnego. Strzelcem tej 
był Kolasa najlepszy obok Glimasa 1 
Gędłka gracz Ogniwa. Pokonani grali bar­
dzo dobrze w polu, lecz zawodzilt w sy­
tuacjach podbramkowych. Najlepszymi w

również Wawrzusiak.
drużynie Kolejarza bardzo do-

w obro-

rezerwo-

UNIA

z Unią 
bramkę 
bramki

13 drużyn—76 kolarzy gotowych do startu

IV Tour de Pologne

następnych wy- 
odegral już jed-

w r. 1948, który

poszczę

Już w dniu dzisiejszym—19 bm. — 
odbędzie się start do IV powojennego 
Wyścigu Kolarskiego Dookoła Polski. 
Pierwszy wyścig na skróconej 4-eta 
powej trasie (611 km) odbył się w r. 
1947 i zakończył zwycięstwem Grzela­
ka. Wyprzedził on Stolarczyka tylko 
o jedną sekundę. W 
ścigach Grzelak nie 
nak większej roli.

W drugim wyścigu
się odbył w konkurencji międzynaro­
dowej (z udziałem Szwedów, Czecho 
Słowaków i Węgrów) indywidualnie 
zwyciężył Wójcik, drużynowo Polska 1 
przed Polską II i III.

W r. 1949 na starcie 12-etapowego 
Wyścigu stanęły drużyny: Polski, 
CSR, Anglii, Danii, Finlandii, Rumu­
nii, Szwajcarii, Włoch, Polonii francu­
skiej i FSGT. Drużynowo zwyciężyła 
Rumunia przed Włochami i Polską, in­
dywidualnie Włoch LocatellL

IV Tour de Pologne odbędzie się w 
konkurencji -krajowej-- (jeżeli- nie li» 
ezyć startu studenta AWF Albańczyka 
Piro Angeli). Do wyścigu zgłosiło się 
13 drużyn reprezentujących
gólne zrzeszenia sportowe. Startują 
wszyscy uczestnicy Wyścigu Pokoju, 
wszyscy kadrowcy, wszyscy, którzy w 
jeździć na rowerze na mniejszych wy­
ścigach wykazali talent — ogółem 76 
kolarzy. Wyścig będzie przeto przeglą­
dem naszego dorobku i sprawdzeniem 
naszych możliwości oraz postępów.

W dniu 19 bm. o godz. 9 delegaci zrze­
szeń (z Bielan) 1 uczestnicy wyścigu uda­
dzą się na Plac Konstytucji,- gdzie po 
przemówieniach delegata ZG ZMP i Stoi. 
It. N. nastąpi stert honorowy (godz. 10.35).

Ostry start wyścigu nastąpi koło fabry­
ki na Żeraniu.

Kierownikiem ogóln. wyścigu Jest ob. 
Manczarski, techn. M. Korsak.

Lista uczestników wyścigu przedstawia 
Sie następująco:

AZS: 1) Toifl. 2) Szczepańczyk, 3) Sę- 
kolewski, 4) Rudkowski, 5) Tomaszewski, 
i) Kozlo.wskl.

Budowlani; 7) Bulas, 8) Karuk, 9) Hart- 
wig, 10) Adam.ec, 11) Baryła, 12) Biegacz.

CWKS 1: 13) J. Kapiak, 14) Wójcik, 15) 
Królak, 16) Drążkowski, 17) Waliszewski, 
.8) Więckowski M.

CWKS II: 19) Hadasik, 20) Cuch, 21) Ma 
inowski , 22) Mich, 23) Wiśniewski, 24) 
Więckowski R.

Górnik; 25) Brzóska, 26) Kuś, 27) Czar- 
lecki, 28) Chwiandacz, 29) Puchalski, 
Jiaszczyk.

Gwardia: 31) Klabińakl, 32) Sałyga, 
Llazkiewlcz, 34) Lasak, 35) Ulik, 36) 
ząbek.
Kolejarz: 37) Wrzesiński, 36) Czyż, 

Melon, 40) Szczur, 41) Bonk, 42) Soltawski.
Ogniwo I: 43) Bugalski, 44) Omięcki, 45) 

?rze»dąbski, 46) Horodecki, 47) Mężydlo, 
18) Szafran.

Ogniwo II: 49) Tuora, 50) Poniewozik, 
11) Depta.

Spójnia: 52) Trochanowskl, 53) Zalewski, 
■54) Wróblewski, 55) Stolarczyk, 56) Mu­
sialski, 57) Tracz.

Stal: 58) Jankowski, 59) Nowak Cz., 
Danylow, 61) Pełczyński, 62) Figiel, 
Kozłowski L. ■

Unia: 64) Nowoczek, 65) Wyglenda, 
Wolczewskl, 67) Glinka, 68) Wożniak 
39) Bartkowiak.

Włókniarz: 70) Gabrych, 71) Świercz, 
Szczęśniak, 73) Zdunek, 74) Lazarczyk i 
75) Jarzyna.

76) Piro Angeli -» Albania.
Jak z powyższego zestawienia wyni­

ka z silnymi drużynami występuje 
CWKS, Gwardia, Kolejarz i Unia. Nie 
oznacza to, iż młodzi zawodnicy z in­
nych zrzeszeń są bez szans. Na długiej 
11-etapowej trasie IV Tour de Po­
logne nie zabraknie niespodzianek, a 
kolarskiej młodzieży nie braknie spo­
sobności do ujawnienia prawdziwego 
talentu.

30)

33) 
Ja-

39)

•0)
63)

66) 
j„

72)

St. MIEL.

Kowalewski i Dudzio
mistrzami Polski w żeglarstwis

zakończyły 
żeglarskie 

konkurencji

6ię w Gdyni 
mistrzostwa 

mężczyzn i

kobiet rj-

17 bm. 
morskie 
Folgki w 
kobiet.

Finały w konkurencji
zagrano na jachtach typu „Konik-1 
Ok. 40 m", a finały w konkurencji 
njężczyzn, na jachtach 50 m’.

Mistrzostwo Polski w konkurencji 
kobiet zdobyła Dudzio (AZS Wr.) — 
2.017 pkt., 2) Sumińska (Stal Gd.) — 
2.813 pkt., 3) Moszkowska (LM Gd.) 

4) Około-Kułak (LM 
i (LM Gd.), 6) Toma

— 1.839 pkt., <
Gd.), 5) Kosicka
(LM Gd.).

W konkurencji
Polski został __ __ _
W-wa) — 2.890 pkt., 2) Haska (AZS 
Szcz.) — 2.839 pkt., Szloser
(CWKS) — 2.714 pkt.

mężczyzn mistrzem 
Kowalewski (Bud.

Alszer w ataku.
Poziom meczu byl dobry, a gra żywa 
interesująca. Widzów około 10 tys.
WŁÓKNIARZ ŁÓDŹ — OGNIWO 

BYTOM 1:1
W Łodzi 'Włókniarz zremisował z by­

tomskim Ogniwem 1:1 (1:0). Bramkę dla 
gospodarzy zdobył w 43 minucie Pawli­
kowski, wyrównał w 87 min. Narloch. Wi­
dzów 8 tysięcy.

Wynik spotkania krzywdzi drużynę Ogni 
wa, która była zespołem lepszym tech­
nicznie 1 szybszym. Najlepszym graczem 
na boisku był bramkarz Włókniarza 
Szczurzyński, któremu drużyna łódzka 
zawdzięcza wynik remisowy. Obo-k niego 
wyróżniła się defensywa z Urbanam na 
czele. Atak za wyjątkiem Pawlikowskie­
go — slaby.

W Ogniwie wyróżnić należy również 
formacja defensywne. Obie drużyny nie 
wykorzystały rzutów karnych. Włókniarz 
grał dużo lepiej przed przerwą, nato­
miast w drugiej części gry Ogniwo zdo­
było wysoką przewagę, wyrównując na 
dwie minuty przed końcem z rzutu wol­
nego.

KOLEJARZ POZNAN—BUDOWLANI 
CHORZÓW 4:3

W Chorzowie poznański Kolejarz od­
niósł zasłużone zwyc.ęstwo nad Budowla­
nymi 4:3 (1:3). Szczególnie słabo wypad! 
atak Budowlanych, który nie potrafił wy­
korzystać wielu dogodnych sytuacji pod-, 
bramkowych. W drużynie chorzowskiej 
wyróżnili się Grzywocz 1 Janduda. W 
zwycięskim zespole bardzo dobrze zagra­
ła pomoc, a Słoma i Tarka byli najle­
pszymi zawodnikami na boisku.

Bramki dla Budowlanych zdobył Powa­
ła w 20 min,, w 24 min. Pilarek podwyż­
szył wynik na 2:0, a Chmielewski uzy­
skał bramkę dla Kolejarza. Trzecią bram­
kę dla Kolejarza zdobył Janduda w 30 
min.

W drugiej połowie trzy bramki dla Ko­
lejarza strzelili: w 57 min. Anioła, w 73 
min. wyrówna! Brzeaańczyk i w 85 min. 
Gogolewski strzelił zwycięską bramkę.

Widzów 5 tys.
W spotkaniu drużyn rezerwowych Bu­

dowlani pokonali Kolejarza 2:1 (2:1),

1

Gwardia (Szcz.) — Stai (Poznań) 2:0, 
Gwardia (Bydg.) Gwardia (Koszalin) 3:1, 
Kolejarz (Tor.) 
Stal (Gd.)

. — Kolejarz (Gdańsk) 2:0, 
— Kolejarz (Bydg.) 4:1.

II grupa:
Spójnia

8:3, Stal
Gwardia (Białystok)
2:0.
HI grupa:

Górnik (Wałb.) —
Górnik (Knurów) — ,_____. ,__ _________ _

Górnik (Bytom) — Budowlani (Opo- 
3:3, Stal (Lipiny) — Górnik (Zabrze) 
Stal (Wr.) — Stal (Sosn.) 1:4.

(W-wa) 
(Star.)

Wlóknlarz (Radom) 
Spójnia (Tom.) 0:2, 
— Gwardia (W-wa)

L ■

2:1, 
te) 
2:1,

IV

Stal (Z. Góra) 5:2, 
Górnik (Radzionków)

grupa:
Gwiardia (Kielce) — Ogniwo (Częst.) 2:0, 

Ogniwo (Tairnów) — Budowlani (Przem.) 
0:0,-Stal (N. Huta) — Włókniarz (Cheł­
mek) 3:1, Włókniarz (Kr.) — Gwardia
(Lub.) 2:1,

SPARTAKIADA 
WOJSKA POLSKIEGO

W rozrgywkach piłkarskich, odbywają­
cej się w Warszawie Spartakiady Wojska 
Polskiego Kraków pokonał reprezentację 
Marynarki Wojennej 7:1, reprezentacja lot 
nictwa zremisowała z Wrocławiem 1:1, a 
Bydgoszcz wygrała z Warszawą 1:0.

\ Lawr ®

lii 4^

Zespół Pieśni i Tańca Centralnej 
Rady Związków 
którego eliminacje odbywają się jut 
kilka dni, zamieszka w pięknym pa­
łacyku w Skolimowie pod Warsza­
wą. Przed jury przewinęło się ju’ż o- 
koło 500 młodzieży, którą egzamino 
wano z uzdolnień muzycznych I ta­
necznych.

Zawodowych, do

Na zdjęciach: pałacyk w Skolimo­
wie i egzamin przed komisją. Zdaje 
Alicja M. z Krakowa. i

II LIGA
W spotkaniach o mistrzostwo II ligi pił­

karskiej uzyskano następujące wyniki: 
I grupa:

17 bm. w Moskwie rozpoczęły 6ię 
mistrzostwa świata w siatkówce z 
udziałem 11 drużyn męskich i 8 żeń­
skich.

Mimo pochmurnej pogody trybuny 
stadionu wypełniło 40 tys. widzów. 
Uroczystość otwarcia mistrzostw roz 
poczęła defilada uczestników. Wita 
je przewodniczący komitetu orga­
nizacyjnego mistrzostw 
Następnie zabiera 
czący Międz. Fed. Piłki 
Francuz Llbaud, który m. 
wi: „Nasze mistrzostwa niech będą 
jeszcze jednym , wkładem sportow­
ców w umocnienie przyjaźni i poko­
ju na całym świecie".

Przy dźwiękach hymnu radziec­
kiego flagę na maszt wciągają kapi­
tanowie drużyn radzieckich Czudina 
i Uljanow. Młodzież szkół moskiew­
skich wręcza zawodnikom i zawod­
niczkom wiązanki kwiatów.

16:1, 16:2), a żeński zespól ZSRR wygrał 
z Bułgarią 3:0 (15:10, 16:4, 15:6).

W poniedziałek oba zespoły polski* 
mają dzień przerwy.

Wereskow. 
głos przewodni- 

Siatkowej 
. in. mó-

Na boisko "wchodzą żeńskie drużyny 
Polski 1 Węgier. Drużyna polska Już od 
pierwszych piłek góruje zdecydowanie 
nad przeciwniczkami i odnosi zwycięstwo 
w trzech krótkich setach 13:5, 15:3, 15:5. 
Zespół nasz był lepszy taktyczn e 1 kon­
dycyjnie. Na wyróżnienie zasłużyły En- 
giisch i Zakrzewska. Po meczu rozbrzmię 
wa na stadionie hymn polski, a flaga 
polską zostaje wciągnięta na maset, 
remonia ta kończy każde spotkanie.

Ce-

się 
mę-

Zakończone we Wrocławiu 28 lek-. 
koatletyczne mistrzostwa Polski wy­
grał w punktacji < zrzeszeniowej 
CWKS 184 pkt. przed AZS 135,5 
pkt. i Gwardią 98 pkt.

W ostatnim dniu zawodów wyniki 
finałów były następujące:

Oszczep kobiet: 1) KonlKówna (Kol., W) 
— 37,96 m, 2) Wojnarowska (Sp., Gd.) — 
34,99 m.

80 m ppl. 1) Maciejakówna (AZS — Poz.) 
13,0, 2) Białobrzeska (Wł. Ł) 13,1, 3) Jani­
szewska

400 m 
60,0, 2) 
kowska

(Kol. Kr) 13,2.
1) Piwowarówna (Stal Kat.) — 

Pestkówna (Sp. Gd) 60,2, 3) 2a- 
(OWKS W) 60,6.

6 zwycięstw wioślarzy CSfl w Gdańsku
W międzynarodowych regatach 

wioślarskich CSR — NRD — Polska 
w Gdańsku odnieśli sukces wiośla­
rze CSR, którzy z 10 rozegranych 
konkurencji — wygrali 6. Czecho- 
słowacy zaprezentowali dobrą tech­
nikę oraz doskonałe przygotowanie 
kondycyjne, co zapewniło im prze­
wagę na finiszu. Polacy wygrali 3 
spotkania.

Wyniki: mężczyzn (dyst. 2.000 m) cewór- 
ka ze sternikiem: 1) Czechosłowacja 6.50,5; 
2) Polska I (Han, Lcsse, Blechacz, Cze- 
chalskl, sternik Beredt); dwójka bez ster­
nika: 1) Polska (Świątkowski, Wieśniak) 
— 7:06,5; 2) CSR — 7:18,3; dwójka podwój­
na: 1) CSR — 7:00,5; 2) NRD — 7:14,0; 3) 
Polska (Lesso, Galewski); czwórka bez 
sternika: 1) CSR. Z powodu zderzenia 
spowodowanego przez osadę polską na 50 
m przed metą, komisja sędziowska przy­
znała zwycięstwo osadzie CSR. Polacy 
wystąpili w składzie: Szwarcer Z„ Szwar 
cer E., Jagodziński i Żarnowiecki.

Jedynki: 1) Kocerka (P) — 7.28,2; 2) Ma- 
llnkoyic (CSR) — 7.32,0; 3) Stanjeik (NRD).

Ósemka: 1) CSR — 6:18,0; 2) Polska — 
8.27,0 (Polskę reprezentowała osada Bu­
dowlani Warszawa).

Kobiety; (dyst. 1.000 m): dwójka pod­
wójna: 1) NRD — 3.47,5; 2) Polska (Adach, 
Stankiewicz) — 3.52,6; czwórka ze sterni­
kiem: 1) Polska (Baranowska, Jaskółow- 
ska, Majwerówna, Wysocka, sternik Grzy­
wacz) — 3.54,5; 2) CSR — 5.56,0; ósemki: 
1) CSR — 3.24,9; 2) NRD — 3.36,0; 3) Pol­
ska 3.41,0; Jedynki: 1) Musilowa (CSR) — 
4.00,5; 2) Jezierska (Polska) 4.00,6; 3) Ko­
hler (NRD).

Zwycięstwo bokserów CWKS
uj Cottbus

01 mpijczy cy — Reprezentacja 
Wieli opolski 5:2

Z okazji powitania przez społeczeństwo 
Gniezna olimpijskiej drużyny hokeja na 
trawie odbył się na boisku Spójni mecz 
między olimpijczykami a repiezentacją 
Wielkopolski. Zwyciężyli olimpijczycy 5:2 
(3:1), dla których bramki zdobyli: H. Kli­
nik — 2, A. Flinik, J. Flinifk i Małko- 
wiak — po 1. Bramki dla reprezentacji 
Wielkopolski strzelili Stępniak i Łowiń-

*

dzień 19 sierpnia
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Z okazji Spartakiady Policji Lu­
dowej NRD bokserzy CWKS roze­
grali w sobotę w Cottbus towarzy­
skie spotkanie z reprezentacyjną 
drużyną Policji Ludowej NRD, zwy 
ciężając 12:8.

Wyniki: Kukier pokonał Kurca, 
Woźniak wypunktował Czerwińskie­
go, Kruża zwyciężył Portnera, Socze- 
wińskl wygrał z Alexem, Kempa 
pokonał Heicego, Żurawski przegrał 
z Schenem, Musiał uległ Schunze- 
mu, Piórkowski wygrał z Matzku- 
sem, Grzelak przegrał ze Stubni- 
ckiem i Gościański z Pinglem.

W niedzielę w Cottbus grali rów­
nież piłkarze CWKS. Drużyna pol­
ska miała za przeciwnika reprezen­
tację Policji Ludowej NRD. Mecz 
po wyrównanej grze zakończył się 
zwycięstwem gospodarzy 2:1.

Kula; 1) Krzyżanowski (Sp. Gd) 14.83, 
2) Auksztulewlcz (ÓWKS, W.). 13,72, 3) Adam 
czyk (OWKS W) 13,50.

4 x 100 m kob.et; -) OWKS — Wrocław 
(Duikiel, Olejnik, Lenkiewicz 1 Dachówna) 
51,4, 2) Budowlani Gdańsk — 51,5, 3) AZS 
Warszawa — 52,0.

Dysk; 1) Wojnarowska (Sp. Gd) 39,15, 
2) Królikowska (Kol. Ł) 37,85, 3) Szczer­
bowska (Kol. ~

4 x 100 m 
sek., 2) Unia 
ci-n — 46,4.

4 x 400 m:
2) Gwardia 
Wrocław — :

Skok w dal: 1) Grabowski (CWKS) — 
7,22, 2) Sak (AZS Olsztyn) — 6,95, 3) Iwań­
ski (OWKS Kraków) — 6,89.

Granat: 1) Sidło (Spójnia Gdańsk) — 75,54,
2) Radziwonowicz (Ogniwo W-wa) — 73,06,
3) Lobia (Gw. W-wa) — 69,34.

Na zakończenie mistrzostw odby­
ło się wręczenie nagród. Nagrodę 
GKKF dla najlepszego wojewódz­
twa otrzymała Warszawa Miasto, 
zaś nagrodę WKKF Wrocław dla 
najlepszego zawodnika mistrzostw 
otrzymał Potrzebowski.

Mecze tenisistów NRD
w Szczecinie

W Szczecinie w ostatnim dniu zawodów 
tenisowych z udziałem zawodników NRD 
rozegrano 6 spotkań. Dobrą formę wy­
kazali Piątek i Licis. Piątek pokonał zde­
cydowanie Szturma 6:0, 6:3. Niemniej do­
brze zagrał Licis, zwyciężając Schulza — 
6:3, 6:2.

Pozostałe spotkania dały następulące 
wyniki: Kwiatek — Meisel 6:2, 6:4, Gie- 
rykówna — Mannschatz 6:2, 6:3, Jędrze­
jowska, Piątek — Hesse, Szturm 6:2, 6:3, 
Glerywkówna, Łuckiewlcz — Wild, Ma- 
zurenko 6:2, 6:3. *

Po krótkiej przerwie rozpoczyna 
pierwszy mecz w turnieju drużyn 
skich. Grają drużyny Polski i Finlandii. 
Siatkarze nasi, podobnie jak siatkarki, od 
noszą łatwe zwycięstwo w trzech setach 
15:8, 15:5, 15:6. Po raz drugi rozbrzmiewa 
na stadionie hymn polski i flaga polska 
wznosi się na maszt zwycięzców.

W dwóch dalszych meczach męska dru­
żyną Rumunii pokonała Liban 3:0 (13:9,

Szwajcara 2,5:1,5
W dalszym ciągu odbywającej się 

w Helsinkach olimpiady szachowej 
Polska odniosła 
wygrywając ze 
pkt.

Po 5
III jest 
pkt., 2)
11.5, 4)
9.5, 6) Polska — 8, 7) Szwajcaria 
5, 8) Grecja — 4 pkt.

W grupie I po siedmiu 
prowadzą Niemcy Zach, 
przed Argentyną — 18 i 
17 pkt.

W grupie II po pięciu 
prowadzi Szwecja 15,5 pkt. przed 
NRD — 12, Jugosławią 11,5 i Wę­
grami 10 pkt.

Polska
drugie zwycięstwo, 
Szwajcarią 2,5:1,5

kolejność w grupierundach
następująca: 1) ZSRR — 16,5
USA — 15, 3) Finlandia — 

Holandia — 10,5, 5) Izrael —

rundach
20 pkt. 
CSR —

rundach

OS

Toruń) 36,89.
męż.: 1) Spójnia W. — 44 9 
Łódź — 45,0, 3) AZS Szcze

: 1) OWKS Kraków — 3.25,8, 
W-wa — 3.27,0, 3) OWKS

3.29,1.

Tołkaczewski i Werakso
najszybsi w pływaniu na 100 m

Mistrzostwa pływackie Polski przy 
niosły w punktacji ogólnej zwycię­
stwo ZS Stal 
Gwardią — 330 pkt., CWKS 
pkt. W punktacji kół 
zwyciężyli Budowlani 
213 pkt. przed Stalą (Wrocław) — 
200 pkt. i CWKS — 199 pkt.

W trzecim ćfniu zawodów najwięk 
sze zainteresowanie wzbudziły poje­
dynki o tytuł najszybszych pływa­
ków na krótkich dystansach. Na 100 
m st. dow. w konkurencji kobiet 
zwyciężyła Werakso (Kolejarz War­
szawa) w czasie 
kówną 1.15,3 i 
Wśród mężczyzn 
bezkonkurencyjny 
sie 1.00,1. Drugie 
wieki

Na dyst. 200 m st. grzbiet, kobiet 
nowy 
nikiel

W konkurencji 400 m st. dow. 
mężczyzn wyniki były na ogół sła­
be. Gremlowski wygrał bez wysiłku 
w niezłym czasie 4.57,4.

Pozostałe wyniki: mężczyźni 100 m st. 
grzbiet. 1) Boniecki 1.11,2, 2) Jaśkiewicz 
1.11,7, 3) Lutomski 1.15,6, 400 m st. dow.:

336 pkt. przed
300 

sportowych I 
(Chorzów) —

1,15,3 przed Dzi- 
Brolówną 1.17,3.

Tołkaczewski był 
i wygrał w cza- 
miejsce zajął Le- 

1.02,4, trzecie Proce! 1.03,3.

rekord Polski ustanowiła Mil-
— 2.57,2.

Kupczyński najlepszym motocyklistą na żużlu
Na stadionie olimpijskim we Wro 

cławiu rozegrane zostały indywidu­
alne mistrzostwa Polski na żużlu. 
Blisko 60 tys. "widzów przyglądało 
się ciekawym zawodom, w których 
wzięło udział 16 najlepszych naszych 
zawodników. Niespodzianką było 
zdobycie tytułu mistrza Polski przez 
zawodnika Spójni Kuczyńskiego, 
który wyprzedził o 1 pkt. Fijałkow­
skiego z Budowlanych.

Fijałkowski w pierwszym swoim 
biegu pobił o 0,3 sek. rekord toru 
należący do Olejniczaka czasem 1,28.

Zeszłoroczny mistrz Polski Szwen- 
drowski zajął pierwsze miejsce w 
trzech biegach, jednak nie ukończył 
pozostałych biegów zajmując ostate­
cznie 6 miejsce.

Wyniki mistrzostw:
1) Kupczyński (Sp.) 14 pkt., 2) 

Fijałkowski (Bud.) 13 pkt., 3) Suche­
cki (CWKS) 12 pkt., 4) Glapiak (U) 
11 pkt., 5) Bonin (Gw.) 10 pkt., 6) 
Szwendrowski (Og.) 9 pkt. Najwyż­
sza możliwa do zdobycia ilość punk­
tów wynosiła 15.

1) Gremlowski 4,57,4, 2) Jero 5.14,5, 3) 
Krokoszyński 5.17,2; 200 m st. klas.; 1) 
Kukloik 2.51,3, 2) Kraska 2.54 6, 3) steduk 
2.55,0; 100 m st. mot.: 1) Petrusewicz 1.12,4,
2) Nikodemski 1.14,6, 3) Cichoński 1.16,6.

Kobiety: 200 m st. klas.: 1) Mrozówna 
3.06,5, 2) Malinowską 3.13,4, 3) Gryka 3.15,0; 
300 m st. zmień.: 1) Lesikówna 5.10,2, 2) 
Skotnik 5.14,5, 3) Pogorzalek 5.16,0; 100 
m st. mot.: 1) R. Gryszezyk 1.30,0, 2)
Kurkówna 1.30,4, 3) Klemińska. 1.32,9 (re­
kord Polski młodzików); 200 m st. grzbiet. 
1) Milniklel 2 57,2 (rekord Polski), 2) Gell« 
nerówna 3.01,2, 3) Kirchneiówna 3 09,6. ,

Motorowodne mistrzostwa Pilski
W odbywających się na jeziorze 

Mikołajki motorowodnych mistrzo­
stwach Polski uzyskano następujące 
wyniki;

W wyścigu łodzi desantowych * 
silnikiem 1000 ccm pierwszym byl 
Szwarc (LM Szczecin), drugie miej­
sce zajął Stasiak (LM W-wy), trzecie 
— Silecki (LM Poz.),

W trzech pierwszych konkuren­
cjach finałowych zwyciężyli;

W klasie wyścigowej C-500 ccm—1)
1) Chybowska Maria (Kol.
2) Mali (Bud. W-wa).

W klasie sportowej 
Pawełek (Kol, W-wa), 
Wiesław (Kol. W-wa).

W klasie wyścigowej 
Gajęcki Stefan (Kol. W-waj, 2) Fe­
dorowicz (Bud. W-wa), 3) Fronczak 
(Kol. W-wa),

Wszyscy dotychczasowi mistrzowie 
i wicemistrzowie zwyciężyli na śliz- 
gaczach wyposażonych w silniki 
„Gad“ polskiej konstrukcji.

W-wa),

C-500
2) Chybowski

ccm

C-500 ccm—1)

Na tali 1192 m.
Program dnia 106 15.23

I. 00 7.00 7.65 12 04 16 00 20 (W 23 00
7.M Kalendarz radiowy 8.00 Utwory R. 

Straussa 8.90 Aud. dla obozów 1 kolonii 
letnich 10.00 Muzyka 10.10 Aud. dla przed- 
aikoli i dziecińców wiejskich 10.30 Kon­
cert solistów 10.55 „Dom nad łąkami" — 
fragm. pow. Z. Nałkowskiej 11.13 Muzy 
ka i aktualności 1145 Glos mają kob.e- 
ty 19.15 Muzyka 19 30 Aud. dla dzieci 16 20 
Koncert rozryw. w wyk. ark. mandolin. 
Łódzkiej Rózgi. 17.00 Utwory na flet w 
wyk. A. Pereaady 17.15 Skrzynka ogólna 
P. !t. w oprać. Tadeusza Krzemienia 17.30 
Z cyklu: „Notatnik 
inż. Jeżewskiej pt.
II. 66 Arie i pieśni
dowakiej — sopran 
kraju 18.20 Muzyka 
twory fortepianowe 
łyka roayjakiego 19.35 
niaratwo na dobrej drodze" — pog. 19 45 
Malod.e J. Straussa 20.26 Wiadomości 
sportowe 20.30 Radzieckie pleśni o pracy 
*45 Aud. dla wsi 2100 „30 SREBRNI
KOW" — słuch, wg aztuki HOWARDA 
FASTA 22 28 Współczesna twórczość ka­
meralna komp. krajów demokracji ludo­
wej.

czytelnika" — aud. 
„Jeden, dwa, trzy" 

w wyk. A. Lewan- 
16.06 Mikrofonem po 
operetkowa 10.05 U- 
19.20 Uczmy się ję- 

.,Nasze spadochro-

r. (wtorek)
fali 367 m.

Program dnia 7.50 14.11 Wiadomości 5 05 
6.30 7.55 14.00 17.00 21.00 23.50

6.10 Kalendairz radiowy 6.15, 6.50, 7.20 
Muzyka 8.00 Utwory R. Straussa 8.30 Aud. 
dla obozów i kolonii letnich 14.15 Kon“ 
cert solistów 14.30 Koncert Ork. Łódzkiej 
15.10 „Na cześć pokoju" — fragm. pow. 
T. Rejniaka pt. „Szybownicy" 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.00 Pieśni komp. polskich w 
wyk. Z. Massalskiej — sopran 16.20 Dzien­
nik warszawski 16.35 Popularna muzyka 
symf. 17.15 Muzyka 17.25 Utwory fortepia­
nowe 17.45 Radiowy poradnik językowy 
w oprać, prof. dr W. Doroszewskiego 
18.00 Muzyka ludowa 18.25 Utwory skrzyp 
cowe w wyk. E. Statklewicza 18.50 Ty 
godnlk młodzieży warszawskiej 19.00 Mu­
zyka rozrywkowa w wyk zesp. gitarzy­
stów J. Lawrusiewicza 19.17 Muzyka roz­
rywkowa 19.30 Muzyka i aktualności 20 00 
Koncert symfoniczny 21.26 Wiad. sporto­
we 21.30 Koncert chóru Krakowskiej 
Rozgł. P. R. p. d. A. Klucznioka 21.50 
„Znacie to? — więc posłuchajcie" — 
oprać. Zb. Kopalkl 22.20 Reportaż z wy­
ścigu Kolarskiego Dookoła Polski 22.30 
G:a ork. tan. 23.00 Koncert solistów.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

LIST
WYROZUMIAŁEGO

Gdy nastał czas jagód — 
panie Redaktorze — posta­
nowiłem kupić gąsiorek, 
aby nastawić rubinowe 
wino. Projekty rozbiły się 
o brak gąsiorka, ściślej — 
o brak ceny tegoż, Sklep 
WSS nr 47 ma gąsiorki — 
ale jeszcze ich nie wycenił. 
Gdy skończyły się jagody, 
pojawiły się porzeczki. 
Przez kilka dni studiowa­
łem recepty na wino po­
rzeczkowe — zamówiłem 
nawet u ogrodnika świeże 
porzeczki, prosto z krzaka. 
Pozostawało tylko zdobyć 
gąsior. Niestety, nie zdoby­
łem go. Nie wyceniony. Po 
p*orzeczkach przyszła kolej 
na wiśnie, potem na jeży­
ny, 1 na jabłka. Ale gąsio­
ry są wciąż niewycenione.

Jednakże, to nic nie 
szkodzi, panie Redaktorze,

Okruchy Stolicy
mam czas, poczekam. Jabł 
ka przecież można nabyć 
i w styczniu i w lutym 
przyszłego roku. — Wyro­
zumiały.

NA ROZGRZEWKĘ
Na osiedlu Praga I brak 

jak dotąd śmietnika. Złu 
zapobiega się w ten spo­
sób, że w poszczególnych 
partiach osiedla wstawiane 
są blaszane kubły.

Było z tym dobrze całą 
zimę, kiedy to ZOM opró­
żnia! kubły codziennie. 
Dziś robi to co tygodnia 
lub rzadziej, skutkiem cze­
go, powstające z upału 
kwasy 1 fermenty napel-

niają osiedle przykrą wo­
nią.

Dziwni to ludzie owi 
ZOM-owcy. W zimie mogą, 
a latem — to nie. Czyżby 
wywożenie śmieci trakto­
wali jako rozgrzewkę?

PRACOWITY NUMER
Kasa n.r 2 Urzędu Pocz­

towego w Pruszkowie zała­
twia przekazy, opłaty ra­
diowe, wpłaty 1 wypłaty 
PKO, wykup weksli, wy­
syłkę telegramów itp. Nic 
więc dziwnego, iż bez 
przerwy ciągnie się przed 
nią długa kolejka. Wręcz 
przeciwnie niż przy pozo­
stałych kasach, gdzie zja­
wienie się interesanta wy­
wołuje nie lada sensacją.

Czy taki podział pracy 
jest sprawiedliwy?

KTÓRY BLOK JEST 
KTÓRY?

Na całej MDM ani jeden 
blok nie jest oznaczony 
numerem. Wraz z listono­
szem pytamy — który blok 
jest który? Dlaczego nie 
ma tabliczek z numerami? 

Nie radzimy zwlekać. 
Przy warszawskim tempie 
bloki będą szybko przy­
bywać. Trudniej będzie od­
robić zaległości.

UCHO IGIELNE
Wejście na plac targowy 

w Grodzisku 
przez wąziutką 
bramie jednej z 
Przecisnąć się 
naprawdę trudno.

Prezydium MRN uważa 
widocznie, iż nie tylko do 
raju, ale także i na targo­
wisko należy dostawać 61ę 
przez ucho igielne-

prowadzi 
furtkę w 
kamienic, 
przez nią

I

Rekordy w strzelaniu
Pazdeja i Gdańskiej

W Szczecinie w siódmym dniu 
centralnych zawodów strzeleckich o 
mistrzostwo ZZS pobito dalsze re­
kordy Polski. Na czoło wysuwa się 
doskonały, na miarę światową, wy­
nik zawodnika warsz. Budowlanych 
Pazdeja w strzelaniu do pięciu syl­
wetek olimpijskich z broni PW 6. 
Uzyskał on 60 trafień na 60 możli­
wych, zdobywając 521 pkt. na 600 
możli-wych. Pazdej pobił trwający 
zaledwie kilka godzin rekord Polski 
Sawickiego (Spójnia). Sawicki uzy­
skał 58 trafień i 513 pkt. Dotychcza­
sowy rekord Polski należał do Sa­
wickiego i wynosił 509 pkt. i

Rekord Polski pobiła również Go- 
lańska (Bud. Szcz.), zdobywając w 
konkurencji KBKS 9 na dyst. 200 m 
z pozycji leżącej 367 pkt. na 400 
możliwych. Stary rekord należał do 
zawodniczki Krótkopod (Kolejarz 
Warszawa) i był o 2 pkt. gorszy.
Druk. RS W ..Prasa",^Marszałkowska ’/»•

r
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Mloslzież Radomia wzywa Kielce Święto lotnictwa
uj uof. kieleckim

„Sztafety Konstytucji” w radomskich zakładach pracy
* Nagle urywają się płynące z megafonu za-instalows^-ego na obszer-. 

nym dziedzińcu Radomskiej Wytwórni Papierosów tony znanej melodii I 
radzieckiej. Słychać głos spikera: — Uwaga! W tej chwili przybyła do! 
naszego zakładu „Sztafeta Konstytucji” niosąca ze sobą meldunki o wy 
konaniu zobowiązań przedmiotowych 
podejmowaniu nowych zobowiązań
Na placu gromadzą się robotnicy. J

Okna wysokich budynków „Tyto- 
niówki” zapełniają się ciekawymi 
widzami. Z megafonu płynie melo­
dia hymnu młodzieżowego, witając 
„Sztafetę”. Stoją przed sobą dwie 
delegacje ze sztandarami i sztur- 
mówkami. Uroczyste powitanie, wrę 
czenie kwiatów i krótki meldunek

przez radomskie zakłady pracy i o 
dla uczczenia naszej Konstytucji.
Ireny Bogdańskiej ze Spółdzielni 
Pracy „Postęp”:

...dla uczczenia uchwalonej przez Sejm 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej my, młodzieżowa brygada spół­
dzielni pracy „Pos ęp“ pos-anowiliśmy 
przejść na robotę taśmową dając każdego 
dnia do końca sierpnia br. o 1 sztukę 
produkcji więcej."

Delegatka młodzieży z RWP od­
czytała swój meldunek.

śiiietiicii Z.SSM
Co zostało zrobione i co trzeba zrob ć

Niedawno pisaliśmy o świetlicy 
ZBM przy ul. Wernera, która była 
siedliskiem bikiniarzy i chuliganów, 
zakłócających spokój tym, którzy 
przychodzili do świetlicy po kultu­
ralną rozrywkę. Winę ża ten stan rze 
czy ponosi kierownictwo, rada za­
kładowa, a przede wszystkim 
nizacja ZMP i komisja KO, 
nie okazywały dlia śwdetlicy 
mniejszego zainteresowania, w 
z nią nie współpracując, 
stan ten zmienił się na lepsze. Przed 
wejściem i w samej świetlicy roz­
lepiono wywieszki wzbraniające tam 
wstępu osobom obcym, nie zatrud­
nionym w ZBM, co przyczyniło się 
do wyeliminowania z niej niepro­
szonych gości. i

Świetlica czynna jest w godzinach 1 
od 12 do 14 i od 16 do 22; wyposa-1 
żona została w stoły, taborety, ra-1 
dio z adapterem, wszelkiego rodzą- ; 
ju gry, stół ping-pongowy, własną 
bibliotekę itp. Poza tym znajduje i 
się tu różny sprzęt sportowy, z któ-1

orga- 
kiore 

naj- 
ogóle 

Obecnie

/V«3Z ifm idanlam

Zlot irwa •••
Młodzież radomska głęboko wzię­

ła sobie do serca słowa ślubowania 
zlotowego. Pragnąc dobrze służyć 
ojeryźnie, pracuje jesziaz lepiej i 
jesztne wytrwałej niż przed Zlo<em. 
Hasło „Zlot trwa” znalazło od­
dźwięk w lleznych zobowiązaniach 
pozlotowych młodzieży, z których 
na czoło wybijają się zobowiązania 
młodych przodowników z Radom- 
sitich Zakładów Obuwia wartości 3 
min. zł. ...

Ńjjodzież RZO swym czynem po- 
zlotowym i „Sztafetami Konstytu­
cji" porywa za sobą wszystkij za- 
kiady pracy Radomia. W jej ślady 
idą wszyscy młodzi przodownicy 
pracy i brygady młodzieżowe.

„Sztafety Konstytucji” przekazują 
już coraz to nowe meldunki o tysią­
cach, setkach tysięcy, milionach zło 
tych oszczędności. Jest to najlep­
szym dowodem zrozumienia hasła 
— „Zlot trwa”, (si)

rego korzysta wielu bywalców ama­
torów siatkówki, koszykówki itp. 
Trzeba przyznać, że świetlica ta jest 
jedną z najżywotniejszych na tere­
nie Radomia. Dzienna frekwencja 
przebywających tu pracowników 
sięga od 150 do 200 osób. Kierow­
nik świet’icy, ob. Lewandowska jest 
dobrą pracownicą społeczną, jednak 
pozbawiona wszelkiej współpracy 
aktywu KO 1 jego pomocy, nie mo-, 
że dać sobie rady z opanowaniem. 
tej placówki.

Przewodniczący ZMP a zarazem 
komisji KO, ob. Jurek, powinien | 
zmienić dotychczasowy styl swej I 
pracy i wziąć się do roboty sam 
równócżeśdie mobilizując dó tej pra 
cy aktyw młodzieży. Sprawa nie 
powinna być również obcą radzie 
zakładowej i podstawowej organi­
zacji partyjnej. Należy tu zorgani­
zować. świetlicowe zespoły artysty­
czne, które nie tylko przyniosą uroz­
maicenie i pożyteczną rozrywkę kul­
turalną, ale również przyczynią się 
do krzewienia kultury wśród licz­
nych rzesz pracowników ZBM.

Ostatnio ob. Lewandowska zgłosi­
ła swą świetlicę do uczestnictwa w 
festiwalu sztuk radzieckich, który 
odbędzie się w Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni 
ka, którą 
rtbsady i 
Jest nią 
Mikarenki, wystawienie którego nie 
powinno natrafić w ZBM na poważ 
niejsze trudności. Potrzeba tylko 
chęci i kolektywnej pracy czynni­
ków powołanych do kontynuowania 
pracy kulturalno-oświatowej, które 
niestety... dotychczas jeszcze śp4ą.

(sj)
«*«. i

„My młodzież Radomskiej Wytwórni Pa­
pierosów doceniając znaczenie Zlotu Mło­
dych Przodowników Budowniczych Fot­
ki Ludowej, podjęliśmy 
produkcyjne na sumę 84.947 
haliśmy Je w 132,5 proc.

Dla utrwalenia Konstytucji 
czypospoiilej Ludowej i wypełniając ślu­
bowanie złożone na Zlocie bralilmy czyn­
ny udział w akcji żniwnej wyjeżdżając po 
pracy w wytwórni do PGR-ów. Obecnie 
podjęliśmy również zobowiązania produk­
cyjne na ogólną sumę 45.507 zł."

Po krótkim podsumowaniu wy­
siłków produkcyjnych młodzieży Ra­
domia przez przedstawiciela Zarzą­
du Miejskiego ZMP Jarząbka, wśród 
okrzyków na cześć Konstytucji Pre­
zydenta Bieruta i młodych przo­
downików pracy, „Sztafeta Konsty­
tucyjna” wyruszyła w dalszą drogę 
do Radomskich Zakładów Obuwia.

*
Zmiana dzienna ukończyła właśnie 

swą pracę gromadząc się na placu. 
Orkiestra przywitała przybywającą 
„Sztafetę”, która przekazała meldun­
ki ż poprzednich zakładów pracy. 
Następnie do megafonu podszedł 
Kazimierz Jasiński, odczytując ńnel- 
dunek młodzieży RZO.

„Nasze zobowiązania przedmiotowe opie­
wające na ogólną sumę 544.722 zł wyko­
naliśmy z nadwyżką. Brygady mlodzieżo-

zobowiązania 
zł, a wyko-

Polskiej Rze

I

i

Bajera 1 Tedeszwllego składające 
7. młodzieży n:ezorganlzowanej zwię­

kszyły się o 1S członków, którzy wstą­
pili w szeregi organizacji ZMP. Dla ucz­
czenia Konstytucji podjęliśmy nowe zo­
bowiązania o wartości 3.970.634 zł. Bryga­
dy: Tedeszwllego, która w llpcu wykona­
ła 185 proc, normy I Bajera (203,7 proc.), 
postanowiły pracować nadał z tym sa­
mym wysiłkiem. Odznaczony srebrnym 
krzyżem zasług) Bolesław Krawczyk zo­
bowiązał się wykonywać stale 100 proc, 
normy.

Dumnie brzmią 6łowa hymnu 
ŚFMD, śpiewanego przez wszystkich 
zebranych na zakończenie uroczysto­
ści.

„Sztafeta znów rusizyła dalej.
W następnych etapach pow iał pro-1 

porzec „Sztafet Konstytucji" przed 
budynkami KFZB, których młodzież 
podjęła zobowiązania na 6.680 zł, 
zalopotał w Radomskich Zakładach 
Drzewnych, gdzie załoga młodzieżo­
wa dwóch tylko działów da ponad­
planową produkcję wartości 15.642 
zł„ dotarł wreszcie z delegacją do 
Zakładów Mięsnych, których mło­
dzież w swych pierwszych zobowią­
zaniach pozlotowych 
dać państwu 45

Dziś sztandar 
dzież radomska 
wzywając swym 
nymb do pójścia w ślady Radomia 
przodowników młodzieżowych sie­
dziby naszego województwa, (s)

we 
się

postanowiła 
tys. zł. oszczędności, 

zetempowski mło- 
powiezie do Kielc, 
czynem produkcyj-

i

Polsko-Radzieckiej. Sztu- 
wybrala, wymaga dużej 

starannego opracowania. 
„Poemat Pedagogiczny”

Ponad 60 tys. złotych
Plon zobowiązań kongresowych 
chłopów powiatu kieleckiego

prezes GS ob. Edward Mazur; ob. 
zo-

czci święta lotnictwi odbęlń 
23 bm. o godzinie 18 w 
dzieży. Tegoż dnia kielcz»nie ąj 
wielkie po-kazy letnicze poląa. 

z zaKonczemem regionalnych 
ów szybowcowych. Proct tego o. 
do 24 bm. bęaą odbywały zę K. 
ly szybowcowe. (D.Z. koresp

W całym województwie zakończy­
ły się przygotowania do Tygodn.a 
Lotnictwa, Który trwa od 18 do 25 
bm. W związku z tym powołane zo­
stały komitety cochadu święta.

Wojewódzki Komitet Organizacyj­
ny, na czele którego stoi sekretarz 
KW PZPR ob, Mroź wraz z Żarz. 
Woj. ZMP i przy współpracy Ligi 
Lotniczej organizuje 24 sierpnia 
wielkie pokazy szybowcowe. W im­
prezie tej wezmą udział 
loci 17 okręgów Poiski. 
przewidziana jest bogata 
styczna, zorganizowana 
ZMP.

Między innymi zobaczymy więc | 
pokazy szybowcowe na szybowcu 
„Jastrząb'1. Największe imprezy zor-, 
ganizowane zostaną w trzech ośrod [ 
kach woj. kieleckiego: w Skarżysku, i 
Starachowicach i Ostrowcu. Miesz­
kańcy tych miast będą mogli podzi­
wiać wyczyny pilotów motorowych, 
spadochroniarzy, oraz pilotów szy-I 
bowcowych.

We wszystkich powiatach i mia- ; 
stach zorganizowane zostaną odczy- ! 
ty, pogadanki i akademie, których 
ogółem będzie ok. 170. Odczyty i 
pogadanki zostaną nadane także 
przez radiowęzły.

Liga Lotnicza w Kielcach pierw- I 
szy raz od kilku lat przygotowała 
też b. starannie materiał propagan­
dowy. Są to broszury i książeczki 
ilustrujące naukę na kursach szy­
bowcowych oraz zaznajamiające za-l 
interesowanych z warunkami przy­
jęcia.

W niedzielę, 17 bm.' Tydzień Lot­
niczy rozpoczął się w Kielcach cap­
strzykiem z udziałem maszyn silni­
kowych, złożeniem wieńca pod Pom 
nikiem Wdzięczności w parku kiele­
ckim oraz występami zespołów arty­
stycznych.

21 sierpnia w godzinach wieczór-1 
nych zostanie wyświetlony W parku| 
film letniczy. Uroczysta akademia !

najlepsi pi- 
Prócz tego 
część arty 
przez ZW

GS&żynki
lid Kie et czyżtiie

24. i 31 bm. odbywać się btd, 
w woj. kieleckim dożynki gminni, J 
których 9150 naj.epszych przede.

1 w.cieli zostanie wydelegowanychm 
dożynki centralne, odbędą się one 1

; września w Krakowie. Na dożynfe 
' ogólnopolskie uda się 6 grup z 12pę 
w.atów Kielecczyzny. Prócz teg; 
wydelegowane zostaną zespoły arty. 
styczne z Korczyna, Masłowa, B.tlm, 
Suchedniowa i Tumlina.

D. i’, koresp.

Cstatn e dni przy.ęć
Tylko do jutra, tj. 20 sierpnia tg, 

można składać podania o przyjęcie j, 
2-letnicj zasadniczej szkoły meUlwj 
Min. Przemysłu Maszynowego w Ra- 
durniu przy ul. Szkolnej 2.

Do podania należy dołączyć: świi. 
dectwo ukończenia 7 klas szkoły poi. 
stawowej, własnoręcznie napisanyjt. 

metrysę tire, 
o stanie n». 

oraz zaś vi 
ojca luo o 
zarobku, 
odbędzie się źt

ffr

1

Dor
Unia"
ZMP

Zwi

uk 
jwej, 

ciorys, dwie fotografie, 
dzenia, zaświadczenie 
łątkowym rodziców 
nie z miejsca pracy 
na o wysokości jego 

Egzamin wstępny 
i 28 sierpnia br.

Pierwszeństwo w 
tematu i uzyskania 
dziewczęta.

Po ukończeniu szkoły chlopcr i 
dziewczęta będą zatrudnieni w zakls 
dach metalowych w Radomiu, (rkj

Zbliżający się I Kongres spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu chłopi pra Władysław Rozak, wiceprezes GS 
cujący witają masowymi zobowiąza- bowiąZał się dostarczyć cenne mate- 

Indywidualnymi, f riały jak szyny, podkłady, koliby. W 
, ■------- v udział cały zespół.

Termin wykonania przewidziany jest 
na 30.12 br. — wykonanie tej inwe­
stycji da oszczędności ponad 15.000 zł.

GS Niewachlów zobowiązała s.ię 
wybudować podręczny magazyn, co 
da oszczędności 1285 zł. GS Samopom. 
Chłopska w Skarżysku wzywa do 
współzawodnictwa GS Suchedniów w 
wykonaniu skupu zboża w r. 1952. 
Również GS Bodzentyn została we­
zwana do współzawodnictwa przez 
Skarżysko w skupie szmat i makula­
tury. Skarżysko wzywa zaś GS Su- 
ków-Kielce do współzawodnictwa w 
skupie żywca, GS Samsonów w sku­
pie tłuczki szklanej, a GS Zajączków 
do współzawodnictwa na odcinku 
sprawozdawczości. Zespół pracowni­
ków GS ze Skarżyska wzywa wszyst­
kie gminne spółdzielnie pow. kielec­
kiego do współzawodnictwa długofa­
lowego w wykonaniu planu zaopa­
trzenia, skupu i księgowości (finanso­
wy) w r._ 52. GS Daleszyce postanowi­
ła przekroczyć plan kontraktacji trzo 
dy chlewnej i zaopatrzenia, pracować 
ponad godziny w magazynach, skle­
pach, dbać o estetykę i porządek. 
Wartość tych zobowiązań równa się 
1052 zł. Kielce-Suków podjęły zobo­
wiązania na sumę 12.500 zł w skupie, 
zaopatrzeniu i planie finansowym.

Ogółem 20 gminnych spółdzielni z 
powiatu zameldowało o podjęciu zobo 
wiązań, które dadzą oszczędności na 
sumę przeszło 60 tys. zt.

Ml Żurek koresp.

niami zespołowymi, j 
krótkofalowymi i długofalowymi. Np. | pracach weźmie 
zarząd GS „Samopomoc Chłopska" w ~ 
Chęcinach podjął poważne zobowią­
zanie, które w skali rocznej przynie­
sie tysż ące złotych oszczędności i przy 
czyni się do znacznej obniżki kosztów 
własnych. Zobowiązanie to dotyczy 
budowy bocznicy wąskotorowej ze 
stacji Chęciny do magazynu nr 2 w 
Wolicy systemem gospodarczym.

Ńad całością wykonania tego długo­
falowego zobowiązania czuwać będzie

Ogn wo - Stal 0:3
W piątek na stadionie Stali w Ra­

domiu rozegrany został półfinałowy 
mecz piłkarski o mistrzostwo I kla­
sy pomiędzy miejscowymi zespołami 
Stali i Ogniwa. Spotkanie zakończy­
ło się zwycięstwem stalowców 3:0 
(2:0). Bramki zdobyli: Rejmer — 2 
i Grzegorczyk 1.

----- sr _ _ ______

Z Radomskiego w Koszalińskie
wyjechały rodziny małorolnych chłopów

Zarząd Powiatowy ZMP w Rado- [ 
miu podczas ostatniej odprawy prze ; 
wodnięzących zarządów gminnych i 1 
aktywu gminnego zwrócił baczną u- 
wagę młodzieży na akcję przesie­
dleńczą ludności z pow. radomskie­
go na Ziemie Zachodnie.

14*
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l

Książka życzeń świadectwem
Kilka słów uznania
o gospodzie spółdzielczej uj Chęcinach

Dobrze piszą konsumenci o gospo­
dzie spółdzielczej w Chęcinach

Chęcińska gospoda Gminnej Spół­
dzielni Samopomocy Chłopskiej z 
wyglądu nie różni się zbytnio od te­
go rodzaju placówek w mniejszych 
miasteczkach woj. kieleckiego. Nie 
ma tu specjalnie obszernych i no­
wocześnie urządzonych sal i pomie­
szczeń. Ot, zwykła gospoda społdziel 
cza. Tym bardziej więc znaczną za­
sługą kierownictwa i personelu jest 
to, że gospoda mimo skromnych u- 
rządzeń jest prowadzona czysto i 
estetycznie. Miły 1 czysty lokal za­
chęca do spożycia w nim posiłku; 
gospoda gościła ostatnio u siebie 
wiele wycieczek, których uczestnicy 
pisali swoje uwagi do książki ży­
czeń. A eto niektóre z nich:

„Dziękujemy kierownictwu 
lówki i obsłudze za smaczny j so-

sto-

Ol GDZIE ?»
Radom

Teatr im. st. 2eromskiego — nieczynny
KINA

Bałtyk — „Młodzi marynarze", prod. 
radzieckiej

Hel — „Orzeł
radzieckiej

Kaukazu", II seria, prod.

Spoi, apteka 
i 11 (Traugutta

liclnie przyrządzony posiłek. Oby ta­
kich stołówek więcej było w Pol­
sce”— takie chlubne uwagi wpisali u- 
czestnicy wyprawy 
zeum Przyrodniczego

W dniu 26.III br. 
jednostki wojskowej 
kowanie personelowi 
spody za grzeczną obsługę. Podob­
nie tzn. z uznaniem o tutejszej go­
spodzie pisze kierownictwo kursu 
Polskiego Radia — „Serdecznie dzię­
kujemy za miłe chwile spędzone 
przy jedzeniu smacznym, obfitym i 
uprzejmie podanym”.

Bawiąca na terenie Kielecczyzny 
w ubiegłym miesiącu ekipa filmowa 
CPLiA z Warszawy, robiąca zdjęcia 
do filmu turystycznego z pięknego 
regionu 
lipca br. ... „ . .
Chęcinach. Uczesitnicy ekipy wpisali1 
do książki rymowane podziękowanie. 
Między innymi czytamy: „Wyruszysz 
w góry, łatwo się wspinasz na zam­
ku mury, lecz gdy nas znuży co- ■ 
dzienna praca, wtedy znów zespół' 
do gospody wraca”.

Słowa uznania wpisał również do 
książki aktor Władysław Walter.

Książka zawierająca takie uwagi 
jest chlubą dla zakładu. Świadczy 
ona najlepiej, że rzetelną pracę i 
chęci umie zawsze ocenić konsu­
ment. Oby takich gospód spółdziel­
czych było w naszym województwie 
więcej. M.2. koresp.

naukowej Mu- 
w Łodzi.

grupa żołnierzy 
wpisała podzię- 

tutejszej go-

marmurów kieleckich, 27 
przybyła do gospody w

APTEKI
nr 108 (Kelles-Krauza 3) 
40)

TELEFONY
Pogotow)e Ratunkowe 00
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
Muzeum Państw., ul. Nowotlki 12 — Wy­

stawa przeglądowa malarzy polskich 
XVIII, XIX. XX wieku, oraz wystawa 
„Historia wsi”.

ftiefce
Teatr lm. St. Żeromskiego — nieczynny

KINA
Moskwa — „Pod niebem Sycylii”, prod. 

włoskiej.
Warszawa — remont

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19-88
Stra: Pożarna 11-11 
Komenda MO 121?

Druk. RSW „Prasa" Marszałkowska 3/5 
3 B 23670

W czwartek 
premiera 
„Eugenii Grandet”

Począwszy ód czwartku 21 sierpnia 
P< nstwowy teatr rm. St. Zerom (kiego 
w Radomiu wystawiać będzie głośną 
sztukę pt. „Eugenia Grandet".

Sztuka ta obiegła już wiele scen 
polskich i cieszyła się wszędzie nie­
zwykłym powodzeniem. Fabuła sztu­
ki napisanej przez dwóch polskich 
autorów występujących pod wspól­
nym pseudonimem Andrzeja Werme- 
ra, oparta jest na słynnej, pod tym 
samym tytułem, powieści znakomite­
go pisarza francuskiego XIX wieku 
— Honoriusza Balzaka.

Na zebraniach kół w terenie oma­
wiano tę akcję zapoznając młodzież 
ze znaczeniem zaludnienia wsi 
Ziem Zachodnich i rozładowania 
tym samym zagęszczenia środkowej 
Polski.

W Czasie zebrań pytano o warun­
ki przewozu, o sprawy bytowe na 
Ziemiach Zachodnich, w kopalniach 
i innych zakładach pracy porównu­
jąc je ż warunkami bytowymi ludzi 
wsi pow. radomskiego. W dysku­
sjach wskazano na słuszność prze­
siedlenia części ludności wiejskiej 
naszego powiatu, motywując . to lep­
szymi warunkami życia w woje­
wództwach zachodnich i widząc w 
odpowiednim ich zaludnieniu żarów 
nó korzyść dla państwa, jak i dla 
przesiedlonych.

Z inicjatywy młodzieży wyjecha­
ło już z pow. radomskiego trzy ro­
dziny do woj. koszalińskiego. Była 
przewodnicząca ZMP w Radzanowie 
ob. Jadwiga Matysiak wyjechała 
wspólnie z mężem; pracuje ona o- 
becnie w PGR-e w woj. koszaliń­
skim. Pozostałe dwie rodziny, które 
dzięki akcji uświadamiającej mło­
dzieży wyjechały na Ziemie Zachód 
nie, pochodzą z gminy Orońsko. <si)

i 
i

56 gromad woj. kieleckiego
przygotowanych

do planowej odstawy zboża
56 gromad woj, kieleckiego współ­

pracując ściśle z zarządami ZSCh, 
przygotowało się już całkowicie do 
odstaw zboża.

14 bm. odstawiło zboże kilka gro­
mad z pow. Kozienice 1 Opoczno. Do 
współzawodnictwa wezwała inne gro­
mady wieś Rożynek.

Pozostałe powiaty z wyjątkiem kie­
leckiego, zobowiązały się odstawić 
zboże do 20 bm. W pow. kieleckim do 
19 bm. odstawi zboże gm. Korzcoko.

D. Z. koresp.

Po pijackiej libacji rozbił samochód 
Surowa kara na szofera pocztowego 

(Korespondencja z Warszawy)
kicm pojechali na przejażdżkę Ni 
ul. Majowej w Świdrze Bartosiewta 
stracił panowanie i “ 
wjechał na chodnik 
przechodzącego żołnierza W.P. Alek­
sandra Niemca. Bartosiewicz i Sitś 
wyciągnęli nieprzytomnego żolnerzi 
przenosząc go na drugą stronę uli­
cy i chcieli odjechać. Dopiero świń- 
kowie wypadku zmusili pijaków. ab< 
wzięli żołnierza do samochodu i 
wieźli go do szp'tala w Otwocku. I 
drodze Sitek z Bartosiewiczem, ibf 
uniknąć odpowiedzialności, zostawi 
nieprzytomnego żołnierza w 
Poturbowanego żolrnerza znslezioM 
i przewieziono do szpitala.

W drodze powrotnej _ 
wjechał na tor kolejki 
wej i rozbił wóz.

Milicja aresztowała 
pijackiej eskapady.

Na rozprawie wszyscy oskarż 
przyznali się do wińy, wyjaśni ajac. 
nie pamiętają okoliczności wypad 
Kilkunastu świadków, zeznających » 
sprawie, stwierdziło, ‘ “
po wypadku 
pod presją 
się odwieźć i

Sąd skazał 
na 9 lat więzienia 
obywatelskich i honorowych na 
5, oraz utratę prawa jazdy na 
sze. Ryszarda Konowrackiego ni 
lata więzienia a Sitka Tadeusza 
miesięcy więzienia. (I. M.)

W świetlicy pocztowej przy ul. 
Ratuszowej odbyła się publiczna 
rozprawa przeciwko 2 pracownikom 
działu ruchu Poczty, oskarżonym o 
jazdę po pijanemu i spowodowanie 
wypadku. Na ławie oskarżonych za­
siedli: kierowca Stefan Bartosiewicz, 
konwojent Ryszard Konowracki i u- 
czestnik pijackiej eskapady Tadeusz 
Sitek.

Bartosiewicz 30 czerwca br. wyje­
chał służbowo wraz z Konowrackim 
dla rozwiezienia pilnych listów. 
Spieszyli się tak. że w drodze Kono­
wracki kupił pół litra wódki, którą 
wspólnie -’Cvyp;Ii ż Bartosiewiczem 
na trawce nad Wisłą. Po libacji Bar­
tosiewicz przyrzekł Konowrackiemu, 
zamieszkałemu w Świdrze, że po 
pracy odwiezie go do domu oraz 
jego znajomą, Teresę Stępniak. Po 
rozwiezieniu poczty, Bartosiewicz o- 
trzymał polecenie odstawienia wozu 
do garażu. Polecenia nie wypełnił, 
lecz wspólnie z Konowrackim i 
Stępniakówną pojechali do Świdra. 
W Świdrze kupiono półtora litra 
wódki, po czym Bartosiewicz zaczął 
wozić dzieci, a następnie wraz z Sit-

nad kierowma r>rn k i rrzejechiP1^
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Należy się pochwała...
Za dość niecodzienny przykład ucz 

ęiwośći i w pewnym sensie wytrwa­
łości może posłużyć historia pewne­
go zegarka, który ukradziony Wrócił 
do strapionego właściciela długą, ale 
ciekawą drogą.

Zegarek został ukradziony ob. Ja­
nowi Mosiołkowi z Radomia i sprze­
dany na dworcu za... 3 zł. Nabyw 
ca, ob. Jan Ławecki z Pionek zam. 
przy ul. Podpory 1.9 kierowany słusz 
nym podejrzeniem, że zegarek musial 
być ukradziony śledząc ,^przeda.uwę" 
dowiedział się. jego nazwiska i miejsca 
zamieszkania. Odnalezienie poszkodo- 
nego nie nastręczało już trudności.

i Znalazł się on szybko, otrzymał ze­
garek i... przyszedł do redakcji, za

i naszym pośrednictwem podziękować
| ob. Janowi Ławeokiemu. |
i - -----  ■ ■ --------- ——-

JEŻELI CHCESZ MIEĆ 
WŁASNY SAMOCHÓD

czytaj

tygodnik ilustrowany

Motor”
Do nabycia w kioskach PPK „Ruch"

Zamówienia na prenumeratę 
mują listonosze i najbliższe 
pocztowe.

Cena pojedynczego numeru

Prenumerata kwartalna 12

przyj- 
urzędy

1 zł

zł

I. •robiazgi zna
SŁONCE ZAWINIŁO...

Kto by, przypuszczał, 
złośliwość sięi-pnfowegr 
słońca osiągnie swój szczy' 
w związ-ku z „Europą"'. 
Nikt, a jednak...

W sobotę odwiedziłem 
wspomnianą restaurację z 
zamiarem ugaszenia prag­
nienia w specjalnie uru­
chomionym i prowadzo­
nym m. i-n. dla tych ce 
lów barze samoobsługo­
wym. Niestety, nie obsłu­
żyłem się sam. bo... piwa 
nie było. Było piwo, ale 
w sąsiadującym o... jedno 
pomieszczenie bufecie „nie 
samoobsługowym"., który 
o 10 rano był jednak zam­
knięty. Ann restauracja, 
ani ba<r samoobsługowy nie 
spełniły więc o tej porze 
swego zadanie

Szczerze mówiąc wszyst- i 
iemu winno słońce, które 

ile uzgodniło z „Europą" 
.odzin współpracy.

JESZCZE RAZ PIWO

W kioskach z piwem, 
nlędzy ihnymi i w tym 
orzy zbiegu ulic Zerom- 
kiego i Moniuszki nawet 
w dni największego upału 
obsługuje klientów tylko 
jedna osoba. Skutek jest 
len, że nie nadąża ona z 
z a 1 a t wian i e m gr om a rfzące j 
się ilości spragnionych, 
którzy ustawieni w długie 
kolejki czekają z utęsknie 
niem na napój i przy oka 
zjl prowadzą pouczające 
rozmowy na temat: „oj 
nawarzy sobie Przemysł 
Fermentacyjny piwa, Ba­

ze Bart 
chciał zbiec, 

przechodniów 
iłnicrza do 
Bartosiewicza 

oraz utratę

Wróbel wygrywa wyścig na 120 km
Ciekawe zawody kolarskie zrzeszeń radoms

ecznej 
warzy, jeżeli nie usprawni 
sprzedaży napojów".

Na razie. w „drobia­
zgach", niech wypije... 
piankę z tego piwa.

SPACER
Z PRZESZKODAMI

postanowili budowniczo­
wie nowego parku-zieleńca 
przy ul. Żeromskiego u- 
rządzić wszystkim spacero­
wiczom. Buduje się w tej 
chwili! alejki, a wejście na 
nie od strony ulicy odgro 
dzono wysokimi krawężni­
kami. Wydaje się. że dla 
dorosłych to żadna przesz­
koda. co jednak powiedzą 
dzieci?

— Be, taka robota. Bar­
dzo.., be

W ubiegłą niedzielę odbył się na 
szosie warszawskiej ciekawy wyścig 
kolarski między radomskimi Zrze­
szeniami Sportowymi: Stalą, Włók- ' 
niarzem i Spójnią. Ponadto brali w 
nim udział zaproszeni kolarze ze ! 
Stali — Kielce.

Wyścig zorganizowano na trzech 
dystansach: 120 km. Radem — ; ,
Grójec — Radom) 75 km. (Radom — I ; 
Falencice — Radom) i 30 km (Ra­
dom — Jedlińsk — Radom). Mimo 

i ulewnego deszczu i porywistego wia j 
tru, na starcie przed Domem Kultu- 

| ry stanęło ponad 30 zawodników, w | 
tym wszyscy czołowi zawodnicy Ra- i 
domia ze Śliwińskim, Kundziczem, 
Wróblem i innymi.

Pierwszy wyścig na 120 km. był 
niezwykle emocjonujący i ciekawy. 
Już od pierwszej chwili wyścig ce- j 
chuje silne tempo mimo przeciw-nego 
wiatru. W czołówce widzimy M. Śli 
wińskiego (Spójnia), Wróbla (Stal), | 
Kurdzicza (Włókniarz) i dwóch kiel- 
czan: Jana Melę i Mieczysława Me­
lę. Pozostali zawodnicy rozbijają się 
na małe grupki. Sytuacja na pół­
metku nie uległa zmianom. Dopiero 
na 68 kilometrze zaczynają się 
ucieczki i... defekty. Pierwszymi „ofia 
rami” byli kolarze kieleccy, którzy 
mieli defekty rowerów i gum. Tem­
po zwiększa się do 40 km na godz. 
Wróbel inicjuje w pewnym momen­
cie ucieczkę. Po kilku minutach 
doganiają go jednak Śliwiński i Kun- 
dzicz. Na kilka kilometrów przed 
metą Wróbel powtórnie ucieka i w 

j pięknym stylu wygrywa wyścig w 
' czasie 3 godziny 26 min. Drugim jest 
M. Śliwiński, który od zwycięzcy 
gorszy był tylko „o koło”. Na trze­
cim miejscu uplasował się utalento­
wany, młody zawodnik Włókniarza 
Kundzicz z czasem 3 godz. 35 min.

1 Tak więc najstarszy kolarz Radomia 
1 Wiktor Wróbel ze Stali, odniosł prz? 
i konywające 1 w pełni zasłużone zwy 
1 eięstwo nad najlepszymi kolammi 
województwa. Słusznie więc należą 

I mu się słowa uznania, a młodzi za-1

skar; 
ówni 
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wodnicy mogą brać z niego 
kład.

W wyścigu na 75 km (dla 
wiczów) stanęło na starcie 8 
ników. Pierwsze miejsce zajgł 
lentowany zawodnik Stali N 
czasie 2 godz. 38 min. 
jego koleją klubowy P 
dystans ten przejechał w 
min. 50 sek. Trzecie mi 
Jaskólski z Włókniarza w 
2 sekundy gerszym od pop.—

Wyścig na 30 km. przyni^* 
pujące rozstrzygnięcia: 1. 
Włókniarza — 1 godz. 25 
nisławek (niestowarz 
godz. 26 sek. 3. Cieślak . 
rzyszony) — czas o 1 sekundę S®' 
szy od poprzedniego.

Ogólnie biorąc wszystkie ’rzy.*i. 
ścigi wypadły dobrze, 
dycja zawodników, oraz 
leżeńska pomoc przy u 
fektów, złożyła się w s 
kawę i przyjemne zawody 
poziomie.*

Organizacja tej i 
la w rękach Zrzeszenia 
Stal Radom i była bez 
w dużej rflierze zawdzi 
ob. ob. Grzance, tó 
łowi.

Ogłoszenia
Zgubiono kartę meldu 
wydań* prre<z PGRN 
nazwisko Zabrnich 
chów. pow. Radom.

Zgubiono przepustkę 
twómlę nr t w P orskich, 
kową wydaną przez Gm't 
dową — Jedlnia. po w. 
zw.sko sol Kazimierz,

86 i 
traj 
mo;
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pońe 

w 
omi< 
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cy. 
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Zgubiono przepustkę 
Zakładów Metalowych, 
jak Jan. Gro^zowlce.
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